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KEISUKO OKADA 
Japoński minister marynar­
ki, otrzymał misję sformo• 
wania noweg<> &ablnetu. 

B. iif emjer Bawarii von Kahr--zamordowany I 
Ciało jedo znaleziono w lesie pod l'lonac:h· 
ju1n. - Hobr w r. 192~ sflu1nil boni Hiflero 

Monachium, 8 lipca. Teraz przez krwawą ironfę dziejów t I W kolach politycznych zwracają u-
1

10 prawdopodobną, iżby mógł pozosta· 
· Przed kilku dll.laml zamordowany Kahr. I Roehm ponieśli śmierć z tel sa· wagę, że Kabr od paru lat wogóle nie i wać . w Jaklejkolwiek łączności ze 

został w Monachium :von l(ahr, były mel ręki. zafmował się. polltyką i Jest rzeczą ma· swym wielkim wrogiem, Roehme~ 

::::y:9-::. ~::. :!:s:.:o r:::::.,: Raehm· o-z· en1·1 s1·e z· z· •do' wką &kim lesie, przeszyt~o sześcioma ku· • 

łlml. · , • • 
.w1adomośćozabótstw1eKa11rawy z Kresow Wschodn1ch gdzie przebywał 

wołała .w. całych Nłemczeob olbrtYmle d k • • • • 
wrażeu1e1dytby1ontym,któJ1Y.przed po czas O Up8CJI W CZ8Sie WOJDY 
Jedenastu laty stłumił w Monachium 
pucz mtlera. 

Jak wiadomo, wówczas Hitler usłło 
wal dokonać zamachu stanu na rżecz 
Hohenzollemów liacznle z Roelimem. 
Roehm nawet zdobył ratusz I bronił 
słę w nim przez trzy KOdziny, "1tler 

Białostocki koresp. · „Expressu" tele­
fonuje: 

,RGzstrzelany wódz szturmówek hit­
lerowskich min. Roehm, przebywał pod 
czas wojny, jako młody oficer, na ;<re­
sach Wschodnich. 

Będąc w. okolicach Wilna, porwał 
18-!etnią żydówkę z Pośpieszki Swit· 
kowownę. Młody oficer niemiecki za-

kochął się po uszy w pięknej dziewczy-
nie. 

LeJtenant Roehm ożenił się ze Swłt· 
kowówną i zabrał ją następnie ze sob~ 
do Niemiec. 

. W kilka lat później krewny jej, El­
jasz Switkow, byt w Berlinie i odszu­
knl Roehma. Na pytanie Switkowa, co 
się stało z jego stryjeczną siostrą, 

Roebm odpowiedział: 
- Nie wiem i nie cli cę wiedzieć! 

Do dzisiejszego dnia nie mogę sobie 
darować, że pokochałem żydówkę!„ •• 

Pakt, iż jeden z najgorliwszych wy­
zna wców teorji rasizmu, zresztą zbo­
czeniec seksualny, ożenił się z żydów­
ką z Polski - nie pozbawiony jest po­
smaku pikanterji .. „ natomiast uciekł podczas pJerwszeco 

starcia z policją I wojskiem. l(ahr aresz 

:=~~::~.:...:;= ~!~=6~~:: Jak rozstrzeliwano skazanych szturmowców 
u, w którer przeby,wan J)Ółtora roku. Podczas egzekucji oślepiano •eh reflektorami. - . 

. , Policjanci naumyślnie źle celowali 
Samobói· stwa Londyn, 8 lipca. I la, że nie mogłem wogóle dofść z prze· Okazuje się, że policja odmówiła 

Prasa angielska publikuje obecnie rażenia do okna. Egzekucje odbywały strzelania do skazanych bez sądu. Eg-
przy pomocy dynamitu mrożące krew w żyłach zeznania pew- się w nocy, mimo to jednak na podwó- zekucje wykonywało zawsze ośmiu lu· 

BerUn, 8 lipca. nego młodzieńca, który przybył z Ber- rzu było widno jak w dzień. Na placu <hl, z !których pięciu posiadało karabi-
0 niezwykłym wypadku samobój- Una do Londynu po ostatnich krwawych ustawiono bowiem silne reflektory, któ ny nabite ostremi nabojami. Do pierw­

stwa donoszą z Sagard na wyspie zajściach w Niemczech. Mieszkał on w remi oślepiano skazanych przed odda· szej egzekucji stanęło ośmiu policjan­
R:ugji . . Właściciel najbogatszych kamie- pobliżu placu, na którym rozstrzeliwa- niem salwy karabinowej. Skazani nie tów, Jednak wszyscy naumyślnie źle 
niołomów kredy, Albert Fritz udał sfe no skazanych bez sądu szturmowców. mogli w ten sposób widzieć, kiedy pa· celowali. Po pierwszej komendzie 
w nocy d:o swych kamieniołomów, WY- Oto co mówi ów berlińczy'.k: da rozkaz do strzału i kto do nieb wszystkie !kule utkwiły w ści;młe i ska 
pełnił kieszenie ubrania dynamitem l - Większość skazanych przed śmie.r strzela. Jedynie Ernst poszedł na stra- zany pozostał żywy. Wobec tego spro-
rozsypawszy w koło dużą ilość mater- cią tak strasznie krzyczała i skowyta- cenie bez słowa oporu. wadzono ośmiu ludzi z SS., wiernych 
iału wyibuchowego usiadł na !kupce dy- ~ fi I '- Hitlerowi. Dopiero ei ludzie celowali 
namitu t podpaiu ją. w.1edneJ chw~u na- [1-..o~ Dl. 61J G8~NUrOllJODIJ . Jak należy 1 wykonywa!li sprawnie 

Ssttąpł ił ostraszny ~bukch. Ałlkbei rtSPłłntz zo na miljon marek i dlatego nie chciał popełnić samobójstwa wszystkie wyroki śmierci. (sb) 
a r zszarpany w awa . a WY- . . . . · 

buchu była tak wielką te w poblisldej . . ~erłi!J, 8 hpc~. ty pobud~1 dz1ałama ~oehrna. Otóż był 
. , ' Jak wiadomo, mem1eck1 komumkat on ubezpieczony w Jednem z towa-

miejscowośel. Sagard zadrżały domy. urzędowy 0 zastrzeleniu Roehma poda- rzyst,w asekuracyjnych na milJon ma-
Ludność w popłochu wybiegła z wał, iż p10ponow1na mu była śmierć rek {dwa miljons' złotych) na rzecz 

mieszkań, mniemając, że wydarzyła się honorowa najpierw przez otrucie się, a swej matki, siostry i pewnego młodego 
katastrofa żywiołowa. W kilkunastu do tiastępn;e przez samobójstwo ód kuli szturmowca, z którym znajdował · się 
mach powypadały szyby i pospadały rewolwerowej. Roehm. jednakże od~zu- w intymnych. stosun~ach. Gdyby 

. c1l „honorowe samobóJstwo", oświad- Ruehm popelmł samobóJstwo, suma a-
obrazy ze ścian. czając, że chce aby jego śmierć ohar- sekuracyjna nie zostałaby wypłacona 
• • czyta sumitn~e Hitlera. . . . . osobom wska:..anym w polisie. 
lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllf lllllllllllllllll\1\1\llllll/l/llllllllll\ll Tetaz dopiero okazuJe się, Jakie by-

„Kapitan 
James" 

(ZIBLONY LONT) 
powieść o tajemnicach 11zplegostwa 

japońskiego 

ukazała się już w 58-ym n-rze. 

„Co Tydzień PowteiC'' 
MIŁOŚĆ! 

SENTYMENT! 1 SENSACJA! 
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-· 61 proc. ludności za prezydentem Rooseveltem 
Wgnik ankaeiv liiera.:kiedo pisma· 

Paryż, 8 liipca, cent ogólnej liczby głos.ów. Prezyaent 
(PAT) Z Waszyngtonu donoszą: W Roosevelt zyskał głosy 28 stanów prze 

ostatnim plebiscycie, zorganizowany!fl ważnie okręgów przemysłowvch i sta­
przez Literary Digest w sprawie usto- nów, leżących na wYbrzeżu Pacyfiku. 
sunkowania się ludności St. Ziedn. do Popularność prezydenta Roosevelta 
polityki obecnego prezydenta Stanów, zmniejszyła się w 20 stanach ootudnio­
prezydent Roosevelt otrzvmat 1.083.752 wych i rolniczych. 
głosy. Przeciwko prezydentowi wypo- Plebiscyty Literary Dii;est mają u­
wiedzialo się 688.411 dosów. Prezy- sta l oną reputację , iż wyrażaia rzeczy. 
dent Roosevelt otrzymał wiec 61.15 pro wistą opinię całego narodu. 

Przaśładowania polaków 
w Czachosrowacu 
Skazanie dw6ch polskich 

działacz6w 

MOrawska <>str~. 8 li!pca. 
W Boguminie skazany został na 10 

dni aresztu bez zamiany na grzywnę 
Rudolf Pszczółka, prezes oddziału Ma­
cierzy Szkolnej w niemieckiej „Lutyni'~ 
na Sląsku czechosłowackim. Rówl}ie:ż. 
dyrektor polskiej sz.koły w.vdziałowej 
w niemieckiej Lutyni .Jan 'Je-leń skazany, 
został na 2 'dni aresztu, wzgl. 200 k. ~. 
grzy.wny. Skazano ich za to. iż na uro­
czystościach jubileuszow.ych polskiej · 
szkoły wydziałowej przemawiali w du-. 
chu - „sprzeciwiającym sie zasadom 
demokratycznego ustroju republiki". 

Przeciwko wspomnianemu wyroko­
wi ze strony czeskich szowinistów, 
wniósł odwołanie dr. Wolf. polski ad­
wokat we f'rysztacie. 
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Zabójstwo, które rozpętało pożogę woianną wc~;j,;~y;u;oAzstanle 
Gubernator Bo, · Osobiście ręczył za całkowite bez- to cięsto najlepsze lekarstwo 
pieczeństwo ustrja kiego nas~pcy tronu. ~ Dymiący na zie pozycte w maHeństwte 
I t Ś 'd b k• k • ' łlz f SENTYMfNT'' W KR.AKOWIE. Zbyt szyb• On W ro Jetu !~ Wlł.\tOW. - atalna ~my J~il 0 e a kp ·~hojałby Pan znaletć pocieszycielkę. Tak 

T rz 1 i ł I t I 5 • • odrazu zamienić Jednych ramion kobiecych na y s m er e n e s r z a y w er a Je w Ie drugie nle mo~na. Okres pnymusowel kw11· 

(x) 28 cze?l'WICa 1934 roiku minęło 30 myśl prol;łram.ru iM'cyksh\ze jedzie do ra- Dał on trzy sirz.ły w kłe~ubtiary &r· r;iptllfJnY fqbl bardrio dobrze zarówno Jednef, 
la~ od chwili Ohydnego monł.u w Seraje-I tuszą. _ Gdy 'PołioreJl< zorr.jenfował ~ię cyksiążęcej. z.ar~ 1'.ąłęip.f, ja i kJlą jq I dru1łet stronie. Nie mam ' .amlaru skazy• 
wie, kit6Tego ofiuą, padH: axoy'kisiąże że •zofer skręca w ulicę Franc~szka Jó· że Ferdynand osunęli s.ię mart na pO• Wać Pana na pożycie z kobietą złą I kłótliwą, · 
Fe·rdynand aiusitrijaioki i jego ma~on:ka, co I ze:fa, kazał mu zawrócić. Zawródć auto duszld. Wozu, · Jak Pan nazywa Pańską żonę. Myślę, te mote 
w na&tępe:tw:łe rozpętało pOitogę wo.jeooą 

1

1 n.a wąisikiej uHcy, nie należy do rze,czy W godzinę po zama<:ihu, otrzymał o lest Pan zbyt surowy w ocenie. Mote to nie 
W całe;j Europie. . ła·twych. Trzeba było na krótką chmlę nim wiadomość cesarz Franciszelk Józef. ona, ale raczej fatallle warunki wpłynl)ły uJem· 

Arcy\ksiąrte Ferdyn.anrd został naistęp- przystwąć. Posypały się noty, ko·n.ferenqje, rozmo- nie na lei system nerwowy I stąd te =lą~łe dO· 
cą trooo a11.wttijacki.ego dopiero po tra- W tym mOmen<:ie, skoczył na stOpnie wy d·y:pfomatyczne. clnkl l awantury. Pan Jednak Jest rownlez czło• 
dieznej śmierci arcyksięcia Rudo}.fa w auta zamachowiec Prindp, który włas. '.

1 
A w mieśląc p6inlej, r0zgo.rzała za- wiekiem, którego niep0wodzenla materialne iła 

l\teyerliagu, po §mierci ojca swego, Ka· nie wtem miejscu miał sw<>je stanowisko wierucha wojellilla, mały duchowo I dlate10 Jett Pan mnlef odpOr· 
rola Ludwilka i brata Ottona. W czaisach ny l mnlel wyrozumiały. W takich warunkach 
ł'Weij młoid:orści byn~mn~ed 111~e liczył się z żadne z Was nie ustąpi i ładne z Was nie PO• 

tem, że PfZ}'!PllŚĆ może mu w spadku Codz1·enn1·e staw1·a n~ k~rta swe. życ1·e trafi ztozumleó dł"ugleJ strony. Trzeba ~ię roZ• 
władza po c0sam.u Francils~lw J ,óz.efi.e. · U U 'i . stać. To Jest konieczne, przynalmnlel na razie, 

Mał~eństwio al'cyik:sięcia Ferdyn.anda Niebezpieczna pr1tca Inspektora mostów na dnie rzek albowiem, proszę nie zapomlnaó, Iż czasowa 
wzlbudziła niec:.hę6 ku ni.emu· całej dWOr· rozłąka mote stad się zbawlennem lekarstwem 
sklej kamaryli. W!brew bowiem wiszel- i przepaści na nerwy obydwu stron. Niech Pan nie szuka 
ki.m i.ntteresom moniaimzym i dworskim (x) Wielu ludzi praca zawodowa zmu- cił się n.a dno, rai: na !!łębo.ko~ć 72 111e- kobiety l nie zawiera stosunku, który by6 mote 
knowaniiom., Ferdynand pOszedł z.a gto. sza do codziennego narażania swego ży· k6w, drugi r~z na głębo·koi§ć 70 metrów. - nie dałby Panu całkowitego zadGwolenfa I 
sem swego serca i pośfoibił damę dw<>ru, cia i zdrowia.- Są to prz.eważnie S1krom. Gdy go wy;ciąignięto z wody, dawał sła. raz na zawsze zniszczył możliwość p0wrotu. 
hrabinę Chotek, Ma~eństwo, · zo.&tało ni, bezimienni bohateroiwi-e, nieznani sze be tylko OZnaki życia. ale silna komtruk Niech Pan zmieni atmosferę. Niech się Pan WY":' 

wreis~ci.e, po uzy:skatt:1iu spec~aln0go ze- rokiemu ogółowi. cja Organizmu, zwydężyła i nurek szyb- prowadzi od tony I zamieszka oddzielnie. 
zwolenia cesarza Franicis1zlka Józefa, za• Ositatnio prMa amerykańska poświę• ko otWorzył oczy, - Te,go saime~o jes!Z~ SpróbuJcfe. tak przez pewien czas I nie widu!· 
warte w rO'ku 1900. Nilkt nde przypuSiZ· siła wie.Ie uwa1gi, amerykaninowi, Wił- cze dn,ia konty1li1.1ował dalszą pracę. . cle się wo1óle. Przrz.wyczaJenle, nie motna . 
ozał wówczas, że z.e;jdzie ono taJk traigfoz liamOwi S. Reedowi, inspekt<>TOwi mo- lleikroć Reed ma się oipu1śGić na więk tak prędko' wyrugować z siebie, trzeba się do­
nie ze ~wiata. . . st6w1 kt6r~o zdr<lwie narażone jest na szą głęb01kość, przeprowadz.a on pirze.d· plero przez p„włen czas O<h:wyczalać. Czasem 

Gdy ułożony zo1sitał !pltan p•o1dró~y, cOdzienne ntebezpieaeństwo. tem badania w sipe·cda·meii kaib~nie cM· mote się okazać, .te to odzwyczalenle Jest ror· 
wówczas iuż nais.tęipcy tronu, Ferdynai.'1- Reed jeist nurkiem głębinowym, a I11ie1'i. Pewnego razu, gdy ki~rtcakrotnie sze Jeszcze anlżell wspólne pożycie. żona Pa• 
da do Bo1śni, m8\iiduijąice1 isię pod Oilwpa· pra.ica jego polega na badaniu dOkładnO- musiał opuścić się na dno poniże~ 60 me· na, Jetell Go kocha, z.rozumie, że wypęd·zlła 
oją a'lll&ttjacką, wied:zian•o, że Bośnfa n.ie Iści budowy filarów mostowych, spoczy- trów, sip·ędził on całe 3 dni, albo na dnie Pana z domu swofem postępowaniem. ( Co ln­
n:iileż)'. ~o. hezpiecz;nych. wpełnie _ k.rain, I waJą~ch na dnie głębokich rzek i prze- Wody, ~~bo. w kabin!e ~lśnień, aby pr~y· nero bowiem Jest mówló - „ldt sobie", a co 
n1eimme1 1ednatk, nikt n.te przewidywał pascl. · zwycza1c s1ę do zm1en1onyich warunkow Innego przeżyć prawdii.lwe rozstanie). 
katastrofy. . I Ostatnio Reed korutrolow.ał Hlary ol· ci~nieniia. Mote wstrząs, który doznacie zntlenl Wa• 
· Marszałek Potiorek, l!ubematOr BOś-

1 
brzymie~o mostu, przerzuconego pOnad Red ucho<Lz:i w Ameryc·e za reko·rdo- obole I pozwoll przelrzeć. Przelrzeó żonie Pa· 

n:i, w rap<>rtach swych, zaręczał za całko tak zw. „Złotą Bramą11 w San FrancisitO· weigo n1UI1ka. Dokon~a on prawdziwych na, która nareszcie 7.rozumłe, te nie Jest winą 
wite bezpieczeństwo pary arcyksiążęceJ. I Mo~t ten, którego budowa kosztowała cudów, Opuszczając · się pięCiokrotnie w męta fatalny stan materialny rodziny, w czasie, 
Na dworze wiedeńskim 01dnoszono się do 75 milionów diofarów, ma długości · 12BÓ ciągu jednego dnia na JlłębOkOść pOnad py. mą~ stara się o pracę, a nie mote lei zna• 
ty:ch raiportów z wielkiem zaufainiem. - i metrów i wspie.ra się na trze1::h olbrzy- 60 metrów. Płaca rocm)a Reeda wynosi let~ wskutek fatalnych warunków. W pooząt· 
Ufan,o im nawet wówczas, ~dy dworak mk:.h fUarach, z których dwa oipieraii 15000 dolarów, co zw.aityW6iZY na cil\lgłe kach ' małtedstwa było Wam przec~ dobrze, 
ce.sana Frandszika Józefa przysłał z Se ' się o skaliste dno, niezwykle urwistej niebezlP'ie.cz.eń6iłwo utraty ~')'ICia, nie jes.t nie odczuwaliście niedostatku, tona więc po·· 
rajewa aż sześć depesz, w których do- • głębOkiej rzeki. zn16w tak wiele. winna zrozumle6, te męta bierze się nletylko 
nos.i1:, że . Reed jedne.go dnia dwukrotnie Opu§- na dobre, ale I na złe, a obowiązkiem tony, 
życiu arcyksiążęcej Part w Serajewle, wystąpić w .tych .złych cłlwllach tycia w rolJ 

J!rOzi pOważne niebezpteczeń&twO, Sł u z· ąca uzyskała nagrodę 11·1 era"·ką 11ocles:tyclelkł, która dodaJe energii J)Oozyna) 
Z Budapeszitu, gdzie również p-0ważnie '" U nłom męta, dodale mu sit do daJszef pracy, do 
obawiano się zamachu na fycie rl.a.s1tępcy clętklel wiilkl o byt. To byłaby oczywiście 
tronu, :przysłan·o aż 40 detektyw6w, któ Podwójny żywot znakomitej pisarki duńskiej piękna rota P;1ńsk•e1 małtonkl, 0 które! mot~ 
rzy 1!1ieli ochraniać parę arcyksiątęieą. (sb) Danja żyje obecnie pod wraże- dłuższego czasu w pismach codzlen- chwilowo tytko zapomniała, ulegaJąc swym 

Dzte:6 28 czerwca przypadł w nt~ile- nieem niezwykłej sensacji literackiej. nych. Narazie Andersen nie jest szcze- chorym nerwom1 na które śmieć dziecka wpły· 
1.ę. Arc)'.1ksiąte Fell"dyna~ wraż .z mał- ! Niedawn~ przyznano w Danji wielką gólnie .zadowolona ze swego losu. nęła leszcze gorze). Wyirozumlałogd - oto po-
zonką, s1e.dząc w powo!zte, przy,1mował l nagrodę literacką pJsarzowJ Janowi K1·y Chce ona w dalszym ciągu praco· winna by~ podstawa Postępowania małżon· 
defiiladę. .Wtem do powozu ces~·rSlkie~o . stjano~i Andersenowi. wać Jako służąca. Jednak nikt nfe chce ków w prawdziwie barmonłfnem małtedstwle. 
w;m-dł ~rzucooy z tłumu, wspantały bu- Jak się okazało, pod pseudonimem jej przyjąć. Żadna gospodyni nie może Zawsze dwie osoby będą mlały dwa 'różne cha­
ktet kwtat6w. Bystre ~ko Ferdyn~da tym kryje się służąca, Andrea Andersen. się zgodzić, by obowiązki kucharki f raktery, które dopiero z czasem 1>0tralłą się 
dOstrzegło wśród kwiatów, dymiący Nagrodę otrzymała ona za napisanie .sprzątaczki sprawowała literatka, zwla- utemperowad I ułotyd w zcodne współżycie. 
l~t. Szyb~in:t ruchem wyrZ1Ucił on l>u- ksiąźki p. t. „Smlerć na ~ucz''. szcza, że odznacza się ona niezwykle Narazle Jednak potrzebna Jest wyrozumiało§ć 
kieł poz~ s1ebi.~. • • I Laureatka liczy obe.cme z~ledwie 30 bystrym umysłem, poznaJe świetnie cha katdef ze •tron na biedy druglel strony. zate· 

W teJ sameJ chwili rozległa się ogłu· lat i ma za sobą już w1eloletmą prakty- raktery otaczafących fą osób I oplsute le cam · to zarówno Panu, Jak 1 Jego małżonce 
szająca det<>nac1a. B~ba eksplodowała., kę i jako służąca i jako literat~a. Przed potem \V kstą!kach lub w swy~h nowel- .Przed ostateczną decyzJą niech Pan zdobęclil; 
Przykry ten ep1z0td n:1e przerwał uroczy dwoma laty wydała ona powieść . „Je- kach. Pozatem kłopoty sprawia służą- się tła energiczne postanowienie 1 uczyni Jesz­
sfości. P·rzyibywsizy do kooaku, ar1cyk;s.ią- den numer z wielu", która jednak ni~ ca, kt6ra po nocach zamiast spać, pisze cze Jedną próbę opnszczaląc tonę czasami bo-
że, dorw'iei~ział się, ~e ~ba raniła kilka zwróciTa na siebie uwagi. . I powieści. wtem ocenia si~ dopiero człowiek.a - po Jego 
osob z~r?d publicz~Oścf i ~~a et· P9nadto nowele jej d:rukowane są od . utracie ... 
korty ksiązęcef,. h~abiego M~t, któ- ś • . t I O• e DLA CZEŚKA Z KALISZA. Szkół zawodo• 
~rz::~!g:~zew1~ony do szpitata gar. m Ie r e o e O .i I ary z m ij wych spec1a1n1e etektrotechntcznych niema. ale 

F • · -~- F d ·d · t ..... ..:11- od . 54 szkoły f)l'Zemy&łowe, w których uwzglt:lf-
ranciszeiK e'l' yn.MIJ pOiS Mllvvu'l ·• J k bł ł - i k Łk k. ni J t t k 1· 

wtedzić ranin·eigo. Potiorek poparł tę a zapo ee rag cznym s u om u ąszenła ona e1 ee trotechnlka, ako dział nauki. 
myśl. Ręczył on sw<>ją 090bą z.a całkowi, (x) W środkowej Europie niema na- strożnosci. Szkoła taka, uchod.tąca za wytszy, nit średill 
te bezpieczeństwo księcia, twierdząc, że 

1 
ogół żmij Jadowitych. Wszystkie żyją- Niektóre z tych żmij zygzakowatych :~~ład :tuko~y, ~~::efe 

1 
w Wars~a;•~· Szkoła · 

wszyscy spiskOwcy z<>stali już uwięzieni., ce w naszym klimacie płazy należą do są zupełnie ciemne, tak że pręga przesta d 1 emy owa w ęll"1 cza J>OS 8 8 qce WY· 

Franciszek Fettlyinan1d ocJa>owiedział nieszkodliwych. Jedna tylko żmija po- je się odznaczać. .Żtnlje te są 0 tyle z al elektromechaniczny Istnieją również l w 
wówcza1s sc~ptyicznie, że w bezpieczed-: siada jad ·i ukąszenie jej jest niebezpie" niebezpieczne, że bier.ze się je często ~odd.I Col ia; d~ .KalI:Za kt to ~a!ler>kłe1l 1>0ln· 
stwo swoje nte wierzy, ale mimo to, po-: czne: Jest to dość p0pularna w naszycl- za zupełnie nieszkodliwe. rmu e s ę _ an w spe <>race sz 0 nym w 
Jedzie do szpitala • . Postanowlooo 'PC?je-1 lasach żmija z cien1ną zyg-zakowatą prę· Naogół śmiertelność spowodu uką· Kall~u. który równlet ud.zleli łnloirmacyt co do 
chać nie główną uHcą, aile b<>cznemi ulicZ gą na grzbiecie. W roku bieżącym żmi- szenia żmij jest u nas Jliewlelka i wy- wymaganego cenzusu naukowego. 
kami. Niestety, jednalk zapomniano ja ta występuje w lasach dość często. i nosi tylko 2 procent. NBJgrotnleJsze Jest fANI LUśKA Z KRAKOWA. NaturalnJ", te 
uprzedzić szo1fera, kitóry sądizjł, te w dlatego należy zachować specjalne o- ukąszenJe' w szyję i twarz. Dzieci na- wypada I nie trzeba urz.ąd,zać scen I grymasów 

· ogół mnie) są wrażliwe na Jad żmlJ, 8 • o byle głuostwo. To niech sobie Pani, Lusleńko, 
nitelł ludzie dorośli. Według wierzeń zaoamlęta na przyszł«>ść. A pazatem to bardzo 

Le\V „„\Vł·ama·· 1 s1·ęff do m·1.eszka· n1·a ludowych, po ukąszeniu należy podwią brzydko być at tak zazdrosną, ateby znaJome· 
,, zać skaleczoną kończynę, aby uniemo- mu nie pozwalać rozmawiać z lego dawneml 

żliwić krążenie krwi, przenoszące jad. ko1etankaml, a p6tnlel ukrywać wlasn11 złoAć 
Król pus.tynl wywołał ·paniczny popłoch na ulicach miasta Zabieg ten Jednak na dłuższą metę mo- · (fe, tak to brzydko„.) Pod płaszczykiem 

(x) W małef mieJscowości I;ublzynłe serwowali króla zwierząt. Lew czuł że być wręcz szkodliwy. Należy go kłamstw I nleszczero§cl. Jak się przeprosicie to 
w Czechosłowacji wędrowny cyrk . po• się jednak niezbyt pewnie na wolności stosować tylko wówczas, gdy pomoc I niech Pani pamięta, nie ~władczy o nikim do· 
cząl rozbijać namlo~·y. srutba cyrkowa i najwidoczniej nie wiedztał, co dalej jest lada chwila spodziewana. brze )etell raz się gniewa, a pó:tnlel przeprasza. 
2atrudnłona była iozstttwianiem wql. począć. Nagle ujrżał on w oknie parte· Zupełnie nieuzasadniony Jest pogląd, Tak czynią tytko ludzie, którzy sami dobrze 
liego namiotu t n~~ zwracałJ UW'ł!gf na r_owem mieszkania swoje odbicie wszy. że jad naturalizuje wielka Ilość wypite- nie wiedzą czego chcą. Nie motna, maląc tak 
k!e~ki ze zwłetzefaml. ble. Lew skoczył, wybifafąc, oczywiście go alkoholu. Skutecznym jest zabieg u- bardzo nierówne usposobienie, C'Zynlć z Innych · 

W jedneJ klatce, w której znafdował doszczętnie szyby w oknie. Na szczę- sunięcia krwi z ulkąszonego miejsca, ludzi marionetek, bO to się katdemu może sprzy 
s{ę lew, odsunęła się zasówka I król ście mieszkańcy w porę zdołali zamknąć g·d'yź krew siłą wydobywaj~c się przez kr:tyć. A pó:tnlel zostale tal. I do kogo? - Do 
pustyni . niespodziewanie znalazł się na się w sąsiednim pokoju. rankę1 wyrzuca równocze~nie część siebie. Więc pocót tG wszystko?„. 
wolności. Lew najspokoJnie minął bu- Lew począł grasować najspokojniej jadu. Zabieg ten jednak może być wy- PANI HELENA W WILNIE. Postąpiła Pani 
dy .cyrkowe i skręcił w wąską uliczkę w nowem pomieszczeniu, nie troszcząc konany jedynie w szpitalu. . zupełnie słusznie. Przedewszystkiem powlnnlś· 
miasta. W cyrku nikt nie zauważył się o nic więcej. Tymczasem w cyrku Najskuteczniejszym jednak srodkiem my być zawsze w zgod:Zle z własnem sumie­
wypadku. . zauważono nieobecność lwa i udano się !przeciwko ukąszeniu zmii jest wstrz}'k- niem, a późniel dopiero zastanawiać się · nad 

W . pewnym momende , lew za trzy.: na poszukiwania. Z pomocą sfuiby cyr ttięcle setum przeciwjadowego z suro· nad tern, czy można ulec namowom I 1>rośbóm. 
ma.I się przed niewielkim domem. Prze- kowej, lwa zdołano wyprowadzić z wicy krwi ukąszonego przez żmiję ko„ Nie powinna Pant czynić sobie żadnych wy.rzu• 
rażeni mieszkańcy ·d'omu, ze zgrozą ob- mieszkania i zaprowadzić do klatki. nia. tów. Dziękulę za zaufanie I słowa uznania. 
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Kolarz przejechał · na śmie.rć niemowie\ "!!~~~~T:~f~!~:~~~~· 
Fatalne skutki jazdy na rowerze we dwó1·kA

1 
.Lekarz pogoto:via by~o~t,d~iJil~~~~ 

• · ~ raJszym dwuikrotme wzywany do diwuch 
L6di, 8 lipca. ku taik mocn,o w głowę, że mfęk'ka je- ~i,ewczy111ka odwieziona do domu w sita. młodty~ desperatek, które _na uUcaoh 

Jaz,da we diwuch na jed111ym rowerze, szcze czais:zlka pękła i niemowilę zmarło nie ciężkim. 1 miasta tarignęły się na swe zycle. 
o,;;Łabnio co,ra:z czę-śdeii praktykowana, na mi.eds10U, Ja.idący we dwójkę na , rowerze n.ara · W bramie domu przy Baluc:kim R~­
je.st zllfbronion.a przez przepisy po1Ucytj'lle. Wwa.dek ten wv.wołał niezwyikle ża,,ią siebie i siwe ofocze.n1ie n.a ciężkie ku 3 zażyła większej doz:Y'. karbolu zm1e­
Do ~.akich sirais:mych wypadków doipd"O· prz-yign·ębiaqące wrażenie w KofoszikacJi. 'i wy;pa.:dlki ~ taka jeit nauk.a tego wstr~ą, szanego z jodyną 18-letm~ Estera żyt-
wadzić moiże taka iiazida, w któr~ ko- Wła.dlze pr·ow:a1dizą do1ohodzenie. Olbaij s,aiją,ce~o wyipiadikiu. (g) nic.d\a, zamieszkała przy ulicy. Li~anaw-
hr"' n1ie panuie jak naJeży nad maszyiną chł~cy zostali zatrzymani, a raiooa . · s.kiego 25, Lekarz, po udzielemu. de-
: zda.ny jest pion.a.dto na odr:uohy swego natce pierwszej pomocy~ skiernwat Ją w 

?~:~;~r; . ~;pad~i.e,jaki ~da:~adcsi! Postr·2ch Pab1·an'1p'' \V. wiaz1·en1·u ~~~~~. cię~kim do szpitala w Radoio· 
wczoraj w Koluszkach. H U U 1111 · Drugi wY1padek wYdarzył się przed 

Siedemnastoletni Kazimierz Bruszew Dwaj awnnturnicy pabjaniccy zostali wre.szcie posesją prz.y ulicy Zalkątnej. 63,. gd~ie 
"ki zabawiał się przewOIŻeniem na ra~ie 25-letnia A~iela Walczak n,ap1ta si~ me• 
trzyna:stoletniego Stani·sław:a Miech1sdde unieszkodliwieni _ . znanej trucizny. Walczaik~wna .. me PO· 
go , Łódź. 8 lipca. I go przyjął stekiem WYZWisk, a ~dy po- siadająca dacih,u nad głową i środ'k?w do 

Bruszewstki jechał dość szyibko ma- W Pabjanica:ch przez' d~uższy czas j sterunkowy chciał go aresztować, sta~ życia, przewieziona z~stata 1rówmeż w 
szyna rkrę,tą !Lndą _ sipo'Wodu dużego cię , irrasował bezJkarnie 29-letni Bolesław wił mu czynny opór. Dopiero lkil!ku P?- stanie ciężlkim do szpitala w Rad~!~· 
żairu na ra.m1e _ 1P'oisuw:ała s1ię naip:rzód, i Cyran, który wraz z $WYm ikam~atem 1 sterunkoWYch zdołało go doprowadz1,ć siQzu. U!. 
~dy inlłlgle przed 01bu chłopcwmi pajawi- 1 Wac~ąw~m Ła~klm tak. d'alece .dat się we I do aresztu. . . . . . • 
ła się mała dz.iewcrya:rka z niemowlęciem !znalk~ mieszlkancom miasta„ ż.e„ci prze: I Cyran przed sąide~1 ~o Wl~Y !!tę n!e Przygodny zna1omy 
w ·chusfoe n.a rękach. I zwab go „P. ostrachęm PaibJamc . Łaski I przyiznał, tłumacząc się, ze o mczem me . · b"ló - kł ł notern 

B yń lk' . b ł . . przed niedawnym czasem. na mocy wy~ I wie, gd'YlŻ był pijany, U5•łował ogra '"" I po U 
nąć ;:{e~~ia:t~kl ~X · .. w nń~ta:e 07(~~; r?k~ .sądu, zn~lazł .się za kratami wię.., Sąd s-l~azał go. za. czynn.Y ?P91r :vla.- ł młodą dzi•wc:ivn~ 
szyną z taką spra~·olclą. fa.klb; ~o 1;ię ' ziema, wczoraJ taki sam los spotkał l ., dzy na ~Je~em i:i1~s1ęcy w1ęzien~a .i za . Łódź, s liipea. 
d~ia.ło, gdy.by na niej iechał ~a.m , Po , Cyrana. . . zmeslawieme po~iCll na tr,zy m1esia.ce, i PrzedmiotPm niezwykle zuchwałej 
kL~ku wysiiłką..ch ze sitro.ny Bruszewi~kie- ·; C~ran W dmu 27 hsto'I)a~a wszcz~l -yr, Łą·cznyrn wY'.'ro~nem ~yr~n. s.kazaniy zo~ 

1 
napaści była w okolicach Alei ~nR 22· 

~o 0ibaii z Mi·eciń.slkim nraiie-ehaiJi na 1 ~- , 1edne1, z. I?ałyich restauracyJ w PabJam-1 stał na 7 miesięcy w1ęz1ema. (g) i letnia ttelena frontc'zak, zam1es~kata 
l21tn:ią Starnisławę świerc, ·nosz.ąicą na rę caah bóJlkę. Przybyqę.go posterunkowe„ - . przy ttl. :Paincernej 33. . 
ku $Wetjlo dwu.miesięcz,nego bt1a·ciszlka. I Korzystając z wolnego czasu Pro~t.-
.N1esizczęśliw.a. świercówna P'riZe-m-óci~a I !J'Q~iiuu dar z ~o era6u czakówna wys,zta na spacer w okotice 
się r.azem. z :niemoiwlęcięm na rę:ku1 od- J ___.. -~" --·v - Zdrowia i tam poznała mtode~o p~ze--

no's~~~s:;::śc~~:~:ia~~~~!~~~~~·cko przy i ~łf ~l· O~DiOWa WJ~rał~ 11 łJ~·l~[J ~·otaro~W ~~og~~~~fi~t~~~ie: jak i ona ~az~a1ące upa:dku s~ostry uderzyło o 'kamien(i bm I · ~ . Dz.1ew~zyna ~1e. spos~rze~Ja, ja;k. zrio •••••••••••••••I · ._, . i · . . I bilo się ciemno i me w1edz1ata kiedy 
1tt1111lll1111!ri!llll!illlHllllllHllllllllllllllllllllll1!!1iilll!!lillllllillllllllllllJ na dolarówke" którA przed rokiem otrzy-. ~nalazła się . ze swym vrzygo~n.ym zKna-

" - „ 9 · --i I 3omym w moroo odludnem rqie1scu. . o-
". an1or WYMłany i loło•łł mała od ś.p. komendanta Grohmana. . rzystając z tego, ie w poJ:>liżu nikogo 

f . w • b · · · . nie było ~ nieznaj,omy usilowat wyr-p. . e 1· n B rg w dniu wczora!SZym łódzka str az ogniowa otrzymała piękny dar 'f,. za. wać frontczakównie sakiewkę, w któ-s ft mu eł . l grobu Od swego zmarłego komendanta, wielkiego społecznika ś. p, dr. Al· rej~ jak mu się już przedtem zwierzy-
~ · freda Grohmana. ta ~ miata kilkanaście złotych. Dziew-
wł. S. Wei_nberg i .S. Kasmanj Mianowicie, · przed rokiem dr. Grohman ofiarował straty ogniowej .kil· czyna. stawiła napastnikowi opór. Roz-

przeniesJ011v zo5tał na ka dolarówek, m. in. również obligację nr. J.147.031. be~twwny opry.s~ek d!Obył wów-c:zas 

60 ~~ft,dm'i•~11.11:1UJ•k~ 60: I t d • • B k p 1 k. • d 'ł ł'd k . 1 noza. zadał sweJ towarzyszce kilka r. • ~:;will• nv.., • u o~ ~ 111~ w~zo~a1szym .an os! zaw1a 0~1 ?-z_ ą straz ogn o-!· ciosów w bok i plecy i wobee przera-
FILJI NIE POSBAOA . wą ochotniczą, ze podczas ostntmego. cłągn1enia dolarowk1 . I żliwych krzyków dziewczyny - zbiegł. 

Losy do ll klasy są do nabycia. NA TĘ OBLlGACJC PAOLA GLóWNA WYGI{ANA W SUMIE 12.00.0 Ra.nineJ pośpieszyli z pomocą prze-
- DOLARÓW, -- I chodini~. Za. zbir~m władze prorwadzą 

&UFMMli!PWiMtswa WNP euu•u 4 Ponieważ wygrana wypłacona zostaie według kursu zł. S.90 (złoty dolar), poszukiwania. ( g 

TEATR ,\ilf.JSKI. . 
Jeszcze tylko kilka dni bawić bę<{11ie publicz• 

no~ ć w Teatrze MiejJJkim arcyweaoła komedia 
Ncrza i Mayera „Moja lcoc:hii.11a głupi11 m;i.ma", 

W najbliższym czasię wejdzie na afisz dosko-
11 ała komedja reżyserowana przez H. Szletyd­
sldego ,,Arleta i zielone pudła''. 

TEATR LETNI w p AiUCU sr ASZIC,A.. 

S l RA;' OGNIOWA O: RZ~ ldA SUMĘ zł. 106,800. 
Wieść o tei niezwyklej wygranej. która Jest jakgdyby darem zmarłego 

komendanta dla swej straży, wywołała wielkie wrażepie w Lodzi. (i)„ 

otrzyrnaU nagrody z-. ąajlepiej utrzymanego konia 
Dopiero w czwartek wieczór Komisja 17 - J<ooh Pawlaik. 

Sędziowska, po przeglądzie stajen, usta,! Wszyscy wyżei wymienieni właści ... 
1 

Dzi~ i i1;1t~o 0 godz, 9-ęj ~ięcz. P;zeboJ.owa !iła o$tatecznie WYniki konkursu, które 1· ciele dorożelk proszeni są o przybycie 
.'o;ned1a b1czącej!o sezon11 „C11dz11 dziecko - d t · j i t · . · d · 1 d · 8 I' b d 1"' J Szkar1ldu,a, Doskonała ltomedja ta gra)la bęazie . prze 8 awia ą S ę nas ępuJąCO. l W me zie ę, 'ma - ipca r. O go z, ,:;.;-(! 
tylko ieszqze kilka dńi. - I . I nagiroda nr. dorożki 8 - właśdciel w południe do lokalu Towarzystwa przy 

.Ceny miejGc najnitsze. Teatr szczelnie osn• fidiward Zduńczyjkowsiki, 2-ga nagroda I ulicy Piotr.kowskiej 85 po od'biór nagród. 
lo'Nnny. TEATR ROZMAITOSCI. I nr .. 531 ·- właściciel Bronisław Di;d~, l Poniewa~ w niektóry~h . J:?iejsco~ 

Ostatni występ slYnQes;o Ale~san<iira Orana- 3-eia nagroda nr. 539 - ~osz~~ Rze~ni~ I wyah dzienma~ach ukazały sie JUZ. P;rzed-
cha w „2ó!tel ta<:ie•'. 4-ta nagroda nr. 3 - f ehks Pihpczynski wczesne WYmki kol:llkursu. nlmeJszem 

~--- 5-ta nagroda nr. 45 - Jerzy Wiener, wyjaśniamy, że rezultaty mogły być u-
6.ta nagroda nr. 205 - Szczepan To- stalone przez Komisję Sędziowską do­fr nla~•I 110~16~ inf •czoram? maszewSki, 7-a nagroda nr. 207 ~!gna- piero po przeglądzie stajen. 

~Uh'l.~U .P J~U lllLU ~ cy Kuraj, 8-a nagroda nir. 299 - Wła- Zarzą·d Towarzystwa zaprasza wszY--:o:-. 
TEATR l\\IĘ.JSKI - Piiś „Moj11 k(}cbana gJu. 

pia ma:na'' 

dyslaw Porczyński, 9-a na:giroda nr. 1 - 5tlkich SWY'Oh członków i zwolennjl{,ów 
Kazimierz Szafarek, lO•ta nagroda nr. 

Tokarz stracił olio 
w wypadku przy pracy 

. Ł6dź, 8 lipca.c 
W warsztacie ślusarsko - mechainicz 

nym R. Kruka przy ul. Lisieckiej 4 wy­
darzył się .wczoraj niezwY'kle ciężki i 
na szczęście stosunkowo rzadko nofo­
wany wypadek przy pracy. 

Józef Majewski, zamieszkały przy 
warsztacie, pracując przy tokarni, tra­
fiony został w pewnej chwili opiłkiem 
żelazinym. Gorący opiłek, wyrzucony z 
znaczną siłą z obracającego się toczo­
nego przedmiotu, wpadł w samo oko nie 
szczęśliwego tokarza. 

Roz.legł się przeraż.liwy krzyk Ma­
jewskiego, który z bólu omal nie stracił 
przytomności, 

Nim przybył letkarz pogotowia oko 
Majewskiego wyplynęlo z orbity. 

Majewski, ofiara swego zawodu zo­
stał przewieziony do szpitala. (g). ' 

~ fl!.f\TI~ •'UPU!.ARNY (O~rodowa t&) - Duś 
teatr nieczynny. 

TEATR LETNI (Park Stanica) - Dzi$ o godr. 
9·ei wiecz. "Cudze dziecko" 

TEATR „BAfiATfLA" (Piotrkowsiką 94) -
,,Humor krzepi" 

Chciał widzie(, Jak człowiek umlerau. 
żvn. TfATf~ l<AMERĄLNV (Al. I Maja 2): ..... 

Dziś o godz. 9.30 ,,Rumunka'' z Turkowem ł 
D. Blumereld. 

TEATR ROZMAITOSCI (Ce_gielnlana 27). O.z!ś 
o godz. 9.30 „Żółta lata••. 

Ofiara zwyrodniałego młodzieńca postradała wzrok. ....... Zbrodniarz. stanie 
w· nadchodzący czwartek przed sądem w lnow.rocławiu 
In~ław, 8 lipca. „pragnac widzieć, jak człowiek umiera",! kuracji w szpitalu, Gościniak obecnie 

<'ASINO _ ,ot9hła~ !y~ia~ Swego czasu Inowrocław zele~tryzo- dal strzał ~ rewolweru w strone swego Jl chodzi po ulicach miasta 0 własnv<::h si-
GRAND-KJNO _ „Miodowy miE1siąc<0 wany został wiadomością o krwawe} kolegi Stanisława Gościniaka, trafiając łach, oprowadzany przez swych 'kole-
MUZA - L Samarang'', Il, „Zapomniana Me- :?brodni .na ul, Plebanka, go kula W glowe. gów. Nieszczęśliwy młodzieniec postra-

lodia" Młodociany zbrodniarz. Marjan Ro~ Oifarę wprost cudem uratowano od dał nazawsze wzrok. 
ROXY - „Wtl'uśćc!e żydów do Palestyny'' k. k' ' · h b · ' · i p k'lk i i · CAPITOL - „Życie bez J1utira' lC l, mec Y neJ snuerc · 0 1 um es ęczneJ · ~ledztwo w tej S'Prawie zostało już 
CZAIW - I. ,,Profesor w kabare<:ie" I II Sekret ukończone. Jak się c;!owiadujemy, znaJ-

kobiety'' Obi ł ł b • · d 1·1 dujący się w więzieniu śled·czem ;zbrod. c~~~g- I. „Urwis z Hisz.panfl" 1 II. Dziwny a a \V OSY ' enzyn~ I popa I a nfarz odpowiadać będzie w czwartek dn. 
PRZEDWIOŚNIE - „Jarmark miloścflł 'f 12 b. m. przed bydgoskim sądem okirę-
RAKIETA: - „Moje marzenie to ty"~ Desperacki czyn kobiety, której' mąż utracił praCP g'OWym na sesji wyjazdowej w Inowroc· 
SZJ UKA: - „Bylem Ci wierny••. ~ ławiu. 

PALACE: - „Symfonia życia" R 'ł 8 I' d Z ·---· •••mmmMnm•IJ!Jll' METRO: - I. „Cyrkowcy'', Il. Bal w pyjamaoh" y<:rzywo ' 'tpca, l sa y przez męża. rozpaczona oblała a 'fyl!I~ 
i III „Karolek ratuje Europę", w Ryczywole wydarzył się tragic;z- ' sobie włosy beniyną i podpaliła je. Są-

ADRJA;-I. „Cyrkowcy", II .• Bal w P?iamach", ny wypadek. 43-letnia Marja Wolif1ska 'siedzi iurnsjli płomienie. jednak Woliń-1 
i m .. Karolek ratuje Europę''.- . . od dłuższego czasu cierpiała na zabu- l ska doznała poparzenia głowy, szyi i 

nA WJATOWY - l. Axela" 1 Il. „Diabelski I . l 'rą·k jcfdziec" rzema umys owe. l • 
Ostatnio or:z;ejęfa się ona utratą po-



Hub·oi-defekfgw i · lelio ··pies Nedor. 

l(ról złodziejaszków, Antoś Wytrych, I 
By do fortuny dobrać klucza, 
Złodziejskich sztuczek, arcychytryoh 
Odchowanego psa wyucza. 

Wczoraj był obrót bardzo słaby. 
Więc rzecze Antoś do jamnika: 
"Wal na caf ego do tej baby 
I ściągnij jabłka jej z koszyka!„ 

Jamnik, na cztery łapy kuty. 
W ślad za przekupką cicho skacze 
I jabłka wielkie Jak grapę - fruity 
Z koszyka baby skradł cichaczem! 

,,To była praca, co się zowie, 
Robota czysta - ani słowa" . 
Poklepał złodziej psa po głowie 
I do kieszeni jabłką schował„. 

Dalsz.v ciaz iutro. 
Wczoraj ·„Express'' zakończył druk percie, ofrankowanej 5-groszowym wej serJi filmu. W dzisiejszych ilustra- mianowicie: 

poprzedniej serji codziennego filmu z znaczkiem pocztowym. Na kopercie na- cjach znajd~ Czytelnicy w czwartym 1 nagroda 20 złotych. 
nagrodami p. t. „Kubuś - detektyw i leży umieścić napis ,,Druk" a pod tern obrazku u góry pierwszy skrawek, 5 nagród po 10 złotych. 
jego pies Me<lor". „l(onkurs Expressu" oraz należy · podać który pależy wyciąć i zachować przez 10 nagród po 5 złotych 

Z siedmiu skrawków, które były co- dokładny adres: „Redakcja „Expressu" siedem dni, t. j. aż do zakończenia o- oraz wiele nagród w postaci kompre-dziennie drukowane w rogu czwartej Łódź, ul. Piotrkowska 49. becnej serji. Po siedmiu dniach z sied- tów popularnego magazynu powieśeio-ilustracji, Czytelnicy mają zestawl.ć ca- Czytelnicy z Łodzi, Krakowa, Lwo- ntlu wycinków, Czytelnicy ułożą ca- wego „Co Tydzień Powieść„. łość - osobę, która urządziła zasadzkę wa, Katowic, Wilna, Poznania, Lublina, łosć - podobiznę osoby, względnie Termin nadsyłania wycinanki z serji na detektywa Kubusia, mianowanego Gdyni i Kalisza mogą oddawać wycinan stworzenia, które odegra w treści fil- której druk rozpoczęliśmy w dniu dzi· wodzem Indjan. ki bezpośrednio w Redakcjach naszego mu poważniejszą rolę. siejszym, podamy za tydzień. Wycinankę, należycie ułożoną i na- pisma, przez co zaoszczędzą sobie ko- I Spośród nadesłanych wycinanek I Dziś na innej ·stronie zamieszczamy klejoną na białym papierze, należy nad- rsztu znaczka pocztowego. l Redakcja wybierze kilkadziesiąt, za listę nagrodzonych z poprzedniej serii syłać do 13 lipca r. b. w otwartej ko- Dziś „Express" rozpoczyna druk no· które przyznane zostaną nagrody, a filmu. · 

Hallo! T·u ro·djo! , ski (wiolonczela) i Eugenjusz Mossakowsko 122.15-22.3(). Zbiorowe wiadomości sportowe ze 
- śpiew. · wszystkich rozgłości P. R. 

tB.00-18 .. 15: Fra:g_ment teat~alny. l22.3Q-23.0Q. Muzyka taneczna w wyik. londyt\-PROGRAM ROZGLOśNI tóDZKIEJ i Lucyna Szczepańsko (śpiew). 13.30-13.45. 18.15-18.~. Rec:.ital fortepianowy Heleny Otta- skiej orkiestry _ płyity, 
POLSKIEGO RADJA Transmisja z Worochty. tJ.roczystości z okazji wo.we). 23 IV\ ·23 "~ w· d ś . t I A' dl ' · - 16 45-l9 oo L t · n t „ ""'ł C .vv- .,_,_.: 1a omo c1 me eo ro o151czne a NIEDZIELA, dn. 8 bpca 1934 r. święta Huculszczyzny. 1345-14.QO. Odczyit pt • · J 'n" f a1CFa l' \era f ~a k') w a · e- komunikacji lotniczej. s.~.35: „Pieśń Kiedy ranne wstają &~ .,Wycieczka ·do Belgji" - wygł. Janina Warnec- 19.00-za79.10~. Ro:~ait:l:i.on i erac i• 23.05-23.30. Muzyka taneczna z Ciechocinka. rze". S.3~.4o: Muzyka. 8.40--8.55: Gimnasty- ka. 14.00-14.25. Polska muzyika po.pularna -

ka. 8.55-9.05: Muzyka. 9.05-9.10: Dzienu\k po• pł)'l!y, 14.25-14.5.;. Audycja w wykonaniu Zw. 19.1Q-19.15: Wiadomości sportowe. 
ranny. 9.1(}-9.20: Muzyka (płyty). 9.20~.25: Młodzieży Ludowej - śpiew i muzyka. 14.55--:- 19.15-2().()(): Muzyka lekka. Wykonawcy: Orkie-
Chwilka pań domu. 9.25-10.25. Muzyika (płyty). 15.Z,S. Słuchowisko wiejskie pt. 11Na letniskach" stra P. R. pod dyr. Stanisława Nawrota i 
I0.25-10.3(). Odczytanie prog.ramu na dzień bie- - w opnc. Janusza Stw>owskiego. 15.25-15.35. Lucyna· Messal - śpiew. 
żący. 10,3()-11.57. Transmisja z Katedry św. Pogadankę wygłosi dr. Skalski. 15.36-15,45. 2().00-20.02: „Myśli wybrane", 
Jana w Warszawie Nabożeństwa. 11.57-12.03. Muzylka - płyty. 15.45-16.0(). Odczyt pt. „Skle 2().oz-2-0.12: Feljeton aktualny. 
Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z K.raBcowa. py fabryczne w Łodzi" - wyigł. red. M. Kołtoń- 20.f2--2().50. Recital skrzypcowy Ireny Dubis-
12.()5-12.10. Komunikat meteorologiczny. 12.tO ski. . kiej. • . 
-13.0Q. Poranek muzyczny ze studja P. R. Wy- 16.00-16.)5. Muzyka lekka w wy.k. zespołu Tad. 20.50-21.00: Dzmmilk wieczorny . . . 
~~nawcy:. oiiki.estra P. R. pod . dyr. Zdzisława_ , · Syg. ietyńskiego ~ .Bol. Mierzejew11ki (śpie.w.). 2~.00-21.02.:. CaPo!i>trzyk Marynarki WoJe<nllll'J· uorzyńsk1ego 1 Lucyna Szczepańska (soprant. f().35~17.00. Transm1s1a.z Worochty. D. c. reporl Tra.ru;m1s1a z Gdynl.. . • "' 13.00-13.JO. Feljeto n p. t. ,Muzyka w Sowie- tatu ze święta Huculszczyzny. zt.02-22_.00. , Na wesołe1 lwowsk1e1 fah. · 
Łach" - wygł. Lucjan Wojnarowicz. 13.I0=-;-13.30_ 1l~17.!0 . ~pe~air„ •• tea.t.r.~w i odc-z-,ta.nl.e< '22t-00-22.15. $1krzynk~ poc:dowa. t~chmczna "": Utwory Jana Straussa. Wyikonawcy: Orlkrestll'a, . pro!}Ml!llu na diz1eń następny. korespondenc1ę bieżącą omówi 1. porad tech 
Orudestra P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego 17.10-18.00. Koncent solistów: Tadeusz Gocław· nicznych udzieli Wacław Frenkiel. . 

DZlś SLUCHAMY: 
15.0o.PARYż (Radio-Paris). Recital klawesynoL 

wy Wandy Landowskiej, 
t9.45. SZTUTGART. „Bastlen et Bastienne", -

opera Mozańa. 
20.00. 1WIEDEN. ,Das silne M§dl", - operetka 

Reinhardta. 
ao.30, LIPSK. „Lucja z Lammermooru", - opera 

Donizettiego. 
zo,45, ~ZYM. „Ero eo -Leandro", - opera Manci· 

nellego. 

~---· llillll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllfllllllllllllllllllllllllllllllllllllltttlllllla.. l~s~~!~k~1;~.ach - Stanisława Ar-1 ~~Ó~ ~;~~fąJagob~dnęa n~e~s~t~j:;~ k;;~~ 
„ K h • • Spodobałam się bardzo chłopcu, rzenia moich glodnych dzieci, pytają-0 C aj m n Ie Za Wsz.e a i on również wydal mi się nader/ cych: „Czy przyniosłeś nam coś, ojcze, 

sympatyczny. Po czterech tygod- do jedzenia"„. Nie, wolałbym raczej 
=--.,ł niach zaręczyliśmy się, a jutro bie- zginąć na szubienicy, aniżeli przez mie-- Sensacyjna powieśt współczesna. -=- Napisał Andrzej Załisk1. ·- rzemy ślub, poczem wyjeżdźam ze I siące całe umierać powoli z rozpaczy. ~ ::iiiiid!:!liilllllllllli l!!!llll!!!lillllllllllllllllllllllllllllill li 99 • illlllllllllllllll!llllllUllllllllllllllllllllllUHlllllllllllllll!l'IP" · swym mężem na Kresy. Ryszard uśmiechnął się. Wystar-

STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCL , źniej, że widocznie dziewczyna stracila Myślę, że będziesz myślał o mnie czyło mu przecież napisać tylko list do Młody lmon Ryszard Olntołd ożenił się do niego serce. bez nienawiści: jestem nawet za- zarządcy Jabłonkowie, ażeby bezrobot-b 1 i d k J <lowolona, że usunę Ci się z oczu, ny Gajda otrzymał tam pracę. Cel~:: u~ló:k~~ \fa~03ba0ron r::r;;>;e ~ Począł m~śleć o tern z coraz wię-k- albowiem tern łatwiej zapomniemy - Jakżeż mało właściwie trzeba lu-
nim wówczas wszelkie stosunki. Ryszard, szą rezygnac1ą. 0 ostatku sentymentu, jaki nas łą-: dziom do szczęścia - myślał kiedy Mi-znlechecony uporem olea I nedza. popełnia Niemniej uczuł prawdżiwą rozpacz, czy. kołaj, otrzymawszy od niego tę dobrą sam~~eóJ~~w~.zladklem a matka przyszło do kiedy pewneAgo · kwietnio.wego

1
. dnia 0 - Życzę Ci bardzo wiele szczęścia nowinę, ze łzami w oczach przypadł do dramatyczne! walki o synka Rl'sła. Zwycłe- trzymał od nny następUJący 1st: Anna. jego rąk. · 

ża dziadek. któremu matka oddale wreszcie Drogi Ryszardzie! List wypadł z bezsilnej ręki Ryszar- - Ależ zostaw cie, Mikołaju - bro-
Jedynaka, nie malac środków na w.ycho- Właściwie nie miałam zamiaru da, Intuicja mówiła mu już dawno o nil się - Cieszę się bardzo, że mogłem wanie si:o. · ć d c· b' N" . . . k ś Po ZO-tu latach Celina wraca z Ame- napisa o ie ie. iemmeJ po pew tern, że stracit Annę, niemniej teraz, s o wam wy wiadczyć małą przysługę„ .. 
ryki do Sochowa, si:dzle też spotyka sle nej walce z sobą, doszłam do wnio- ro przączytał jej pożęgnanie, serce jego Moż,liwe, że przyjdzie czas, a znajdzic-z. synem, który nie ma pojęcia, że właścl- sku, że nie powinniśmy się - jako śdsnął niewymowny ból. cie sposobność, ażeby mi Się odpłacić cielka restauracl!, P. Tompsonowa, Jest Je- · dawni przyjaciele - rozstać bez _ Co si·ę panu stało? - zapytał ś. Ie- dobrem za dobre! co ma~a I l s owa. dzący go z po oka Mikołaj Gaida. - - Może mi pan wierzyć: chętnie aa ROZDZIAL 9'. Wiem, że kochałeś mnie kiedyś. Czy może spotkało pana jakieś nieszczę dam za niego krew i życie - powie-p d ja zaś odpłacałam Ci się tern samem ście? dział z mocą Mikołaj, a Ryszard wy-ra W a serdecznem uczuciem. Marzyłam, Ryszard, który zżył &ię z towarzy-, czuł, że słowa te nie są zwyczajnym Przez zakratowane okienka swoje} o szczęściu przy Twoim boku, prag szem swojej niedoli, był nawet szczę- tylko frazesem. 

::eli obserwował Ryszard Gintołd prze- nąc Ci również dać najwyższe śliwy w tej chwili, że może komuś opo- Pewność, że zdołał uszczęśliwić ca-
mijanie czasu. szczęście. wiedzieć o swojem strapieniu. łą rodzinę nędzarzy sprawiła Gintołdo-

Po deszczach jesiennnych, które mo Alle zły los pokrzyżował nasze Mikołaj nie przerywał. I tak sie- wi prawdziwą .przyjemność. Nawet z 
notonnie dzwoniły po szybach, mróz sny o przyszłości dzieli d'o późnego wieczora: młody ary- mniejszą goryczą wspomniał w tej chwi 
malował na matowem szkle fantastycz- Bynajmniej nie winię Cię za to, stokrata i bezrobotny nędzarz„ pogrą- li o niestałości tej, która od niego o-ne desenie i wzory. żeś (działając we własnej obronie) I żeni w najserdeczniejszej rozmowie. deszła. 

Lecz przyszedł czas, kiedy zimowe zastrzelił mojego ojca. Trudno, tak Słowa pociechy, jakich nie szczędził Niemniej, kied-y dwa dni później spot malowidła znikły, a delikatne promie- się stać musiało - kto wie bowiem mu Mikołaj były naprawdę serdeczne kał się w rozmównicy więziennej z mat nie słoneczne znowu zaglądać zaczęły czy w przeciwnym razie nie zgł- i ludzkie. I znów, mimo całego swego ką i opowiedział jej wszystko o Annie, do cełi. nąłbyś sam. Niemniej rozumiesz, że bólu nie mógł Ryszard nie zrobić spo- miał Czy w oczach. 
wypadek ten stworzył pomiędzy strzeżenia, że w chwili nieszczęścia Matka i syn spędzili wtedy z sobą - Idzie wiosna - radował się Ry- mną a Tobą przepaść nie do prze- znikają wszystkie różnice i przesądv najserdeczniejszy bodaj kwadrans roz-szard i skrzętniej począł liczyć ile je- bycia. stanowe i człowiek przedziwnie staje mowy: Celina okazała mu tyle serdecz-

szcze tygodni oddziela go od wolności. Początkowo myślałam, że zdo- się równy drugiemu człowiekowi. ności, tkliwości i uczucia, że kiedy od-
- Nied'ługo stanę się znowu wol- lam przelecieć przez nią na skrzyd- - Dlaczego nie widzimy tej prostej chodził, ·nie mógł nie powiedzieć: 

nym człowiekiem... Wkrótce wrócę do · łach miłości - i powrócić do Cie- prawdy w chwili gdy jesteśmy bogaci - Te wszystkie ostatnie przejścia Jabłonkowie„. I niedługo już będę mógł bie. Lecz czas mijał, a ja pojęłam i sżczęśliwi? Czy poto, ażeby zrozu- przyniosły mi wiele, bardzo wiele go-
zobaczyć się z Anną! wreszcie, że nigdy już nie może być mieć ją, musimy zostać koniecznie przeo ryczy, albowiem straciłem przez nie 

Tęsknota jego za Anną, która w po- między nami tak jak dawniej - a rani pługiem głębokiego przejścia? - dziewczynę, którą szczerze kochałem. 
czątku byta wręcz nieznośna, powoli przedewszystkiem, że nie wolno mi myślał Ryszard. Lecz ła~kawy los pocieszył mnie, gdyż zaczęła łagodzić. Dawniej nie mógł chociażby ze względu na matkę, . Mikołaj miał również swoje strapie- równocześnie dzięki nim poznałem ko-: 
pojąć dlaczego dziewczyna milczy tak poślubić człowieka, którego ręc;:e nie. Oto za parę dni miał wyjść z wię- goś jeszcze bardziej drogiego ; kocha-11norc;ivwie i nie stara się skomuniko- poplamione sa. krwią mego ojca. zienia i wrócić do rodziny. nevn~ dehi .... . moia m::itl-'o! 
\". ::i.ć :: ni;n : \V mit;dzyczasie pozna tam pew- - Zacznie się dla mnie nowa męka Dalczy ciag jutro) 
~-& id Ji 711 j ~ młodego oficera, stacjonowa- - skarżył si~ - nowe beznadziejne szu 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 

STRESZCZENIE POCZĄTl<U POWlfSCl. To dor~ne osądzenie n[e przypadło Biedroń ~ofoął się przera~ony. Jana] Biedroń początkowo nie chciał o tern 
Józef Chudzik był bezrobotnym. Pew- widać do gustu skarconym piTatom, gdyż krzyknęła głośno. Drugi ska.zanie.c stał słyszeć. 

nego dnia, gdy siedział przed dwo.rcem, ilf· nau:>ozór ty~ko schyililli kornie ka.dei, a w niezdec)'1dowa.ny. Dwaj porostali korea- - To są moi zakładnicy„. - tłu~a­
go ukochany synek. Jaś, przyniósł mu zna- o.czad1 ioh błysnęły złowrogie ognie. ·rze rów.nj.eż nie wiedizieli co ze s~bą po-\ czył łlerstowi. - Wystosowałem hst 
~;~~y ct:~;ag~~hl7r~ N;alk~ta:ekt~rg~ - Ta ka·ra iest 0 llbyt siurowa.„ - cząicć. Napadnięty Biedroń "Wyciągnął! I do Garbuska i Żmurka... Uprzedziłem 
z.naiduje poćwiartowane części zwłok ludz- ośmielił się zaoponować jeden ze ska- błyskawicznym ruchem gwizdek i zaafar ich, że jeśli nie zaprzestaną pościgu, wy-
kich. Tego same~ dnia Chudzik dowiadu- zań·ców. mował swą str8.!f pnyiboczną. I morduję wsźystkich zakładników ... Bla 
je się, te iest synem !irabiego, gdyt iako _ Co?L„ _ wrzasnął Biedroń, 1.1bli- Zakotłowało się na „CLerwonej dy strach padł na nich„. Zobaczy P_an, 
niem1>wlę z;amienilllly zootał w klinice nie z·a:1·ąc się don' z :n, odniesioną ręką. - -Bę- Gwieździe". Po chwili do namioitu wina-1 wrócą do Polski... Wtedy ich zwolmę._„ może ie·dnak naa-aii;iie wydootać n.azwi!Ska !t' ···r 1 
swego ojca. dz:i.esz się S!Przeciwiał memu wyrokowi?! dło pięciu rosłych drabów z rewO'lwera- - Marychna jest chora... Ma.ana 

Chcąc się p-0rzbyć upiornej walizki, Chu· I zanim ten O!Pamiętał się, spadła na~ mi w ręku. Przyhyli w samą rporę, gdyż I daje jej się we znaki... Szkoda dz1ew· 
dzik podrzuca ią .. lecz ~imo to P.osą~ią cięzka ręlka Biedronia„. Gdyby ci dwaJ napasfoiik dusił j1UJŻ BiedTooia za gardło. czyny.„ Jest przecie niebrzydka„. 
go o zamoroow~n1e hrabLego Burski~g-0, 1e- rywaile zmierzyli się ze sobą, ·walka wy· · - Brać khL - za.icharez_ał g_Łuoho Przy tych słowach Biedroń podr_iiósł go rzekomego 01ca. Sprawa oparla się sąd dł b · k ść B' h k t dn i tv I ko dzięki pomocy tajemllliczego Garbu- • pa ~ Y s~anowczo na .mei o;zy · ie- er-sz;t · orisarzy, przy rzy:mu1ąc Je 0 • głowę. łlerst ni widział jego twarzy, 
sk a Chudzik został z;wolniony. Po w:yiściu dronta, kitory wyglądał 1ak mizerny ka- cześnie ma-skę, ~y ni~ g.pad~a mu z. ~w~.- ale domyślał się że Biedroń napewno 
na wolność Chudzik dowiedział się, te oj- rzeł wobec rosłego, silnego korsarza. - rzy. - Pornocrncy B1edroma rzuC1.h się uśmiechał się w tej chwili . 

. cem jego ieS>t hrabia Strzyga-Topo-rski, któ· Ale Biedroń miał za sobą ;potężną siłę w na odważn.ego · korsairza i rozbroili go _ Do.brze... Sprowad"' J'ą pan do ry uważał dotychczas za swe110 syn.a Ka- t.. h d b pł h • · '} ' ' it ln L. 
· rola Zawidzkiego. wielkiego awanturnika i OS()loac 0 rze ałnyo 1 na'J'S1 me~- momen a. te. mnie - zgodził się wódz korsarzy. 

hultaja. Między Zawidz.kim a Chudzikiem szych zauszników. • - Temu kula w łeb.„ - pa·dł nowy „. . M 
wywiązuje się pełna tragi-cu.»ego na.„ięcia Znieważony pi:rat zapomniał o tern w wyrok. - A tamtych obić za to, że nie Jeszcze te~o samego wieczoru a-
walka o tvtuł i fortunę hrabiowską. Zawid.z- tej chwl:li i S(prowokowanv uderzeniem I przy.szli mi z poinocą„. A teraz marsz rychna został~ n?~ą damą dworu„. 
kiemu pomarta w tei walce jego kochanka Biedronia, r„••cił się nań z otkrzykiem: I st"d wszyscy!„. D_alsze wstaw1enmctwo łlersta okazało Jana SołoWl}recka, zwana ~iętniicz.ką Cy- uu "' b t o nal ra do 
!!ańską . słynącą ze swei niepo-spolitej urody. - Dość mamy twej tyranji!„ Zginiesz I Wyrok Biedronia zosfał sk1mpulatnie Się z y eczne. na sama z. az. ,; 
Bardzo wielu mężczyzn odebrdo S>obie ży- z nasizej ręlki!.. wykonany„. stęp do władcy „Cz.e~woneJ Gwiaz9y · 
cie lub złamało swą kari~ę ... w iej mistar- · Biedroń ustępował JeJ we wszystk1ern, 
ne s~dła wpadł również Chudzik, który z;a.- Rozdział trzysta dwunasty tylko co do jednego nie chciał się zgo-
kochał się w ·niej do szaleństwa, poświęca- dzić - żadnej wolności dla zaktadni-
Jąc dla niej swą narzeci-oną - Stefcię.... h d • • 
Księżniczka odtraca go Jednak od siebie. 1-~11-er . O no w1e1 ków.„ 

Po wielu przygodach Chudz.ilk uzyskujil 'IP „ . . • Pewnej nocy, gdy Marychna wróci-
. w koń~u tytuł hrabiowS>lci, lecz tego same- . . , . . , ł b' ' ta do namiotu zakładników po wizycie 

go dnia znaidują go ma.rtweg.0 w pokoju ho- Następnego . dm~. Brndron ~uścił I --:- Chodz, poga,damy„. -- sz.epną' 10 u Biedronia, z twarzy jej można było 
telowym, ,,Czerwoną Gwiazdę . Dokąd wy1echał, 

1
. rą,c Ją pod rękę. . I wyczytać że jest bardzo zadowolona. 

•: n_ilkt nie wie~.dał; Nawet Herst nie mógł . · Wied~iała czem go wziąć._ Przytuliła I Ponieważ' strażnik stał w namiocie, nic 
Minęło 15 lat. Jaś po taiemn.icTei śmier- się tego do~iedzteć. . . . ~się d~ .mi:go &Wem miodem. c.iałem. Gdy ; nie powiedziala i udała się na spoczy-

ci oic 3 e:ostał jedynym spadkobiel'Cą •riel- - Sp;rr:1arz z te~o B_iedroma n~ela- ! ~ailezh s1ę w ustro~nem m1eiiscu, zarzu· nek. Dopiero po jego odejściu zerwała 
kiei fortuny. Jest w dodatlru przystojny i da -. mowił. do. Zaw1d·z.k.1eJ!o. -. Uk~y- ~iła µi.u rę.ce na sz)'IJę, lecz on odepchnął się z postania i rozbudziła wszystkich _ 1uiobvł również tytuł inżvniera .. Na maska- t ,_ kt tł ł N k.t l Lk . . k . d . . . ·~ wa .s1ę aK, ze ni1 6 0 me z aip1.e. 1 •i Ją z. e1\_. a. po kolei' ra<1z1e spoty a mespo z.1ewan.~e zawsze 1e-- . . • 1_ • Gł · · t Ś kł J · 
cze p1ekna I kus1aca Ksleżnlczke. nawet me wie, Ja·~. o::i. s~ę nazywa„. -:- ; . - up1a JeS e „. - rze . - a na - Co się stało?„. - · pytali zaspani. 
· Podczas swego pobytu w Londynie Jan .(\. warto byłoby bhze1 zamtereBować s1ę miłość t~raz nie lecę.„ . • _ Psssst... _ odparła cichaczem.„ 
spotka! dawne~o przyjaciela .swego olea, Jego osobą„. . . I -:- _W1ę~ czego chcesz ode mme? - - Mam dla was radosną nowinę ... Wi-
ukrvwaJącego s1e pod pseudonimem „Gar- - Dlaczego?„. -- zapytał Zawtdziki, I 'zdziwiła się. d · ł tt C T k ó · t 
busek„ Kim fest ów talemnic1v Garbusek, 1 . · · • t · „ · . t n .1- . ~ T h d · · O spr a- z1a. am. t1;1 u- z~n_a·:· ~go, t ry Je~ z. ntkt nie wie;;; .. mJL .• :; r .u , -.., • . ..i. •.• ez~~ w cie?m namio u 1 .P:'.9'PlJa1ąc „s e 1- - ~ c 0• ~1 0 9° m~e_g?„. „ pow1errnk1em Ks1ęzm~zk1... On mme 

Nieraz wyratowar on 111! Chudzika z gah - whi~y z w;odą sodo.wą. . wę . dehkatmeJ.Szą... .Wiązisz... Jes_te_s również widział... Ale, niestety, nie 
.,„~ieżkiei opresji. oJaw ~J}rost go. aby pr~ybyl1 _H~~~ o?eiirzał się, czy. ~ikogo mema . kobietą ••• „.,. Kobieta ma zawsz.e tatv:1eJ: znam chińskiego i nie mogła zrozumieć 

do Polski 1 wyświetlił zagadke trupa inale- w pobhzu i o<lipad przyciszonym głosem szy dostęp do mężczyzny.„ Chodzi m1 czego chciał ode mnie 
zionego w czterech walizkach... - Ten sitary ma tu podoi\'>no ~zieś o Biedronia„. Żebyś wyszperała kto on Stk d '<l l 

1 Garbusek przybywa do Polskl 1 zabiera ukryte wiel1kie .s•karby„. Milj011owe w- zacz jak się nazywa„. A potem„. T - 0 a„. - 0 par a w.~na. -
stę do roboty. ' C t - ? Mó rzeba go było tu sprowadz1c... Ja 

Jan nawiązuje kontakt z Pelklem, który my„. - . . . . . • ,_. ._ 0 po em .. „ w„. znam truchę chiński i mogłabym się 'L-
b:i:r t?warzyszem iego zabaw d~!ecięcych . - C?z ~n z te~1 pieJ11ędz_m1 . rcfoi?.„ - Nie wiem, czy jesteś pewna„. nim rozmówić.„ 
m1anuiąc g~ swym „sekretarzem oraz z - Djaibh go wiedzą.„ . Widzisz prze· - Jak masz co do tego wątpliwości - On tu pewnie przyJ·dzie Bied-Wanda Łapińską która kochał leszcze gdy · z f k 'ł b' 'ł ść ' kn · ' ··· tył małym ~hlopcem. Wanda wPadla w cie:„. .a o;sę upi so te m: 0 • l?1ę . e1 to poco wszcząłeś ze mną rozmowę na roń sprowadził go na wyspę, ulegajac 
sidła bandv przemytników. których her- ~stęzn~czki. Jest tu panem zycia 1 ŚII}t!r ten temat"?„. Czy prosiłam cię o to? „. prośbie Księżniczki... 
s z t ~m. bvl ni~iaki Lucjan Szulskl. Nadużył c1 .c~ł0J b~dy korsarzy.„ Sw~go rodza,Ju Chciała wstać i odejść. Zatrzymał Otucha wstąpiła w serca więźniów. 
'on 1e1 zaufania 1 uwiódł w podstępny spo- k_s1ąze. udz1eln~.„ Będę musiał wtkraść ją. Hu-Czan zożył im wizytę jeszcze tej S'1 -s6b. Jan orzv pomocy relka wyrw.al ją z Stę w leftO łask1„. N· b d' k h . . . . 
il'l\k zb irów i Wanda została hrabma To- C . . t ud ? _ . ł .... 'ł z _ - ie ą z zaraz ta _a. onorowa .•. meJ nocy._ .Zakradł się, ~myhwszy CZUJ 
1mrską. . .- . zy ci s1ę 0 a „. zwąMY1 a Jestem ostrożny„. Raz JUZ sparzyłem ność strazmka. Zakładmcy oto(;zyli go 

rvmczasem_ Ksleżmczka. kochaląc ~~ą~e widz1ki. . . · się na tobie. Na „Torpedzie" byłaś z na kotem. Iwona wszczęła z nim rozmo-Jan~ . wst~puie z rozpaczy do klas o • - Bądź spoikOJny ... Już mo~a w tern mi a jak przyszło co do czego stanęłaś wę ,gdzie odwiedza la dawny kochanek - Ka- ń'łowa Załatwię z nim s:ryib'ko • . ' · 
!rol Zawidzki, sprzymierzeniec magnata Ro- 6 .„ . , "' po strome naszych wrogów„. - Księżniczka mnie tu przystać„. - -· 
1ic-!a. Obyd?'al sa wrogami hrabiego Topor- . Wyszedł. z namiotu; Sło?ce J>rażyło. - Tam było co innego... Na Biecko wyjaśniał Hu-Czan. - Być spokojni, ja 
:Sk1ego. Ro.f1cz. ze wzgledóy.o konkurencyl- Skierował się ~u .naim1;oitowi, w którym nlu mi nie zależy„. Pal go licho„. Chcę wszystko załatwić„. Wszyscy stąd u-
lnvch. Zaw1dzk1 zaś - ponieważ uważał, Iż ..-.rzebywała uwięz1ooa i sipętma 6:ut1Ura- · · k • d · t d d t ć · k ć K · · · lm'aja,tek hrabiowski winien być Jego wlas- r • ł T ·d „ Się Ja nau~rę 'ZeJ s ą .WY o~ a „. . I cie a razem z s1ęzmczką„. 
nością. mi za oga " oripe Y • - Ja c1 dopomogę„. Ale 1 ty musisz Rozmowa trwała krótko. tfu-Czan 

Pewnego wieczoru został zamordowany - No, ja:kże się tu państwu powodzi? I mi dopomóc„. przyrzekł, że sam wszystko załatwi... 
mece.nas O!owniewski. Pr~yczvnv. Jego zgo- N~lcl nie śmiał mu odpowiedzieć„. · - Więc gadaj, o co ci się rozłazi... Zeby, broń Boże, nikt go nie z<lradzit. 
nu nie ma.zna było narakzie ~stablić.d . 

1 1 Jedna tyLko Marychna rzuci'ła groźnie: Przecie słucham„. bo wtedy będzie źle dla wszystkich. Za 
Wykryciem tel za gad owe1 z ro m za ą M. 1<1... 1. • • • • ć Herst · · ł ł • k'lk d · · ł ł ·ć · sie najzdolniejszy wvwiadowca żmurek, - ?gl'Dy;:j P'.l'zynarmn~0J rozwiąza zmzy. g ~s. . l a m mia pe m wartę_ przed narnt0 

'który miedzy innemi złfalazł na miejscu I nam n6g1, na taki zar„. Nie mamy prze· - Jak przyJedz1e Biedroń, postaram tern Jany„. Wtedy wfaśme miały za· 
:Zbrodn.1 medalionik, z~b oraz ld~cz~rk od 1 cie już sił„. . się. żeby cię wypuścić z namiotu„. On paść ostateczne decyzje. 
s_krytki · banko:wel. Dziwnym zbiegiem koko- I - To nie ode mnie zależy.„ Jes.teśc1e to zrobi Będziesz wolniejsza A po Miłosz o mato nie rzucił mu się w ra 
~~!~~,ci :r~~fe~~I K*ż:~!W.k $~~~e~ we wład1z-}r „Czerwonej Gwiaz.dy" i tyl- tern już ~-d ciebie zależy, żebyś 0była cał miona.„ Na przeszkodzie stanęły mu 
,ia ma padło teraz podejrzenie, przeto wy- ko jej kierowt11iik ma prawo wydawać de· krem wolna... tylko skrępowane ręce i nogi. 
(!alono la z klasztot? I Ksleżnlczka zamie- cy.zje„. - Co mam zrobić?... - Nie wiedziałem - mówił - że 
szkała wraz z Zawidzkim. _ - Nie za.my.~1af mi oc;zu!.„ - odipa~ - Ja ci dostarczę proszku„. Wsy- wśród chińczyków są takie morowe 
ly~er:;ud~e1n:1~~:eł,~ 1Qgr:e01~1~11~A!- ~arych?a. - Biedr.oń nie Jest ,dla mote piesz n:iu tylko d~ jadła„. Więcej nic... chłopy!... , 
kala sle hrabia T~orskl 1 Ksleżntczka... zadną figurą.„ I z n1m da.m sobie radę!.„ Dostamesz za to Jeszcze grubą forsę... Reszta nocy mmęła na omawianiu 

Pewne.g<> dnia ksłeżnlczka znlkneła w Herst spojrzał na M.vyclutę. Mimo - Ile?... · SZ\:Zegół6w ucieczki. Każdy snuł pla-
ta!emn_iczych okolłcznoścla~h Garbusek ze przeżytych cieripień, Przecław6ka m Herst roześmiał się. ny na przyszłość„. Geografowie przy-
żmurkie~ ':5zczvna!a śledztwo. . me straciła ze swei urody. W tej chwili - Nie targujmy się.„ Dojdziemy do rzekali, że już nigdy nie wybiorą się w 

Okazu1e się. że przed pmwanlem ks1ęż- - 1.-•• 't ł ł • h ł ś ł d z d i ? d ó · d d ·k· h k 'ó M·t niczk dążyła brylantowym pierścieniem z~wt a; a mu w ~ owie zuc wa a my 1• a u„. ga zam s ę .„ PO r z o z1 IC raJ w„. 1 osz przy 
napis~ć zna szyib1e olc1eneJ nazwls:ko: „Ble- Zblilżył się do Marychny i zapytał z,mie· Wyciągnęła rękę na znak zgody. rzekał niby żartem, że po odzyskaniu 
(frofl". Biedroń był wlec sprawca Je! wr· niooym głose\lll: W dwa dni po tym pakcie wrócił wolności ożeni się z Marychną. 
wania . · - Booą cię ręce·?„. Biedr?ń· Był, widać, w dobrym humo- Iwona nic nie mówiła„. Marzyła tył 

Detektvwi udala się w pogofl za Biedro· _ A pewniie„. Cóżeś ty myślał!... Czy rze. . '.Ale do łlersta i Zawidzkiego· odno ko o swym mężu„. 
niHydroPlan kieruje sie do Singapore, idzie ro przyijemnie leteć silm-ępowanym, gdy sił się w dalszym ciągu z wielką rezer- Tak minęła noc„. 
Garbusek I żmurek odnajdują panią Reynal, słońce tak doi:pieka.?„. wą. Zasnęli dopiero, gdy na . horyzoncie 
siostrę adw. Glowniewsk1ego. Pani Reynal _ Dobrze„. Ro.zwiątę ci ręce„. · Z wielkim trudem udało się Hersto- ukazały pierwsze promienie wschodzą-chce im pamóc w poszukiwaniach, gdy led- 6 ć b h l ń nak dowiadule się, że zbrodniarz nazvwa Na:ohylił się nad nią i rozpętał smu- wi nam wi go, a Y zwolnił Maryc nę. cego s o ca. 
się Biedroń, zachowuje sic tak dziwnie, lak- ry. Marychna wyciąignęła się r0'.1Jkosz.n1e 
tdyby chciała WYCOfać się z całe! sprawy. - · Tak to zupełnie inacz,ej„. - szep-

Garbusek otrzymuje list od Księżniczki, nęła. _ Pozwól im tak samo ~ą~ ka;-
~~~r~la~ie~lr~~~~~i~j~~c, ~ jej~d:a~1~ dany z n~„. !. , '-

tern i ucieka z Księżniczką. Równocześnie - Z nóg owszem, ale z rą1K n1.e womo 
znika ·hydroplan „Torpeda". Rozwiązał smury na nogach więt· 

~a wys~ie !'Czer~ona Gwi_azda" więzio- ni.ów. Nie była to wiellka ulga, ale w 
n~ iest Ks1ężmcz~a 1 tam. .te~ ukirywa. · się każdym razie więźniowie mogli .się przv 
Biedroń . Wyznaie on Ks1ęzmczce, że Ją ko . . . · 
cha i wszystkie zbrodnie popełnił dła niej. na1mme1 poruszać. . 

Her.st wycią~nął Marychnę z namiotu 

Rozdział trzysta trzynasty 

IJt:iet:Zho 
Hu-Czan był dzielnym chińczyikiem. łatwą. Ale po wielu trudach udało mu 

Uwołnienie Księ~iczki i jej przyjaci6ł się przygotować · wszyistko d-0 ucieczki. 
stało się najbliżBzym celem iego żyda. l 
Wykonanie tego planu nie było rzeoz.t DALSZY CIĄG JUT.l{O. 



'ir 6 Nr. 1ss 

W • • d ' " f f CL ·• (wypukliny brzucha), skrzywien\e kręgosłupa 8 Z D 8 Wł 8 O Dl O S C nOIZ! llG IUlł UIY (tworzące się p;a.rby) 1 wszetkie inne kal!'etwa. 
· • • Ruptu ry zanie bywać nłe wolno, oo 1kutkl li\ bardzo przykre, bal nąwet <Ua tycia niebezpieczne 

DO M. l.ODZI PRZY.tECHAł. poraz pierwszy specJallwta ortopeda rt A T A rt R A P A P O R T, 1 długoletni!\ prakt,ykq, zam. przy ulicy 
Plłaud~kle90 23 (d. Wschodnia). · · · 
Specjalne lecznicze własnej metody bandaże rupturowe, wstrzymujące i usuwaf ące najo\ęższe t najzastarz11-lsze ruptury. Leozn!oze ortoped~czne gorsety i aparaty przeciw 
wszelkim wykrzywieniom pleców, kośct 1 nóg, Dla bolesnyoh płaskich nóg (Plattfuss} specjalne wkłady według odlewów gipsowych. Lecznioz~ bandaże brzuszne na 
opadnięcie żołl\dka, kiszek, 1 :n.erek. Sztuczne nogi (protezy). Llozne podziękowania od uzarowlonyoh do tm~jrzenia Osobiste Jawienie 81«1 chorych jest konieczne • 

. Zakład dla leczn. ortopedji mechan. Ł ó Di, PIŁSUDSKIEGO .23, I P• FR O n T. 
UwlJ$a: Kalectwa niewólno zaniedbywać, bo człowiek staje się nieszczęśliwY przez całe tycie. 

Jedyne letnie kino dfwlękowe 
w ogrodzie 

Najweselsza komedja muzyczna sezonu 

Moje marzenie to ty HRAKIETA" 
Sienkiewicza 40. 

tel. 141.22. Z LILJANA . HARVEJ 

Dziś poraz ostatni! Następny program: PRYWATNE ŻYCIE HENRYKA VIII 

te~ef. 121·23 

DR. MED. Dolit6r s. Kryńska H. c~~!~!f ~ER 
:HOROBV Sl<óRNE I Wl!NERYCZNf i weneryczne 

(kobiety i dzieci) PIOTRKOHISKl\ 56 S~en;kwewlcga Sff w 
telef. 146·10 tel. 148·62 

od I I pół - 4,. 6--9 wlecz, w n1e-
nr zv i mu ie od 11-1 I od 3-4 po POI., dziele I święta od 10-1 

· C ICA'- Ceny l~cznico~~-

„,!,!,o!r~-?i~!~~.-~~~~ l. NlfE.CKI ,. 
i'RZY JMU.IĄ LEl<A.RZf! SPECJALIŚCI 
CJ'IORYCH WE WSZYSTl(ICH SPE· SPEC. CHORÓB SKORNYCH WHNE.o 
CJALNO$CIACH. GABINET OENTY· RYCZNYCH I MOCZOPLClOWYCH 

Te k1tt i klisze 
zastrzeżone 

idealne chodniki do mleszkad I na let· 
niska w cenle 50 ar. za 1 mtr. 100 cm. 
szerokości, dó - nabycl• wszędzie. „__....... .... _..__,......._,__ ---
PR,ZYBLĄ.KAL się szpic biały, które­
go można odebrać za wy nagrodze­
niem. ul. Piekarska Z6. p. Thiem. 
PRZYBtĄKAL się pies rasy wilczej. 
Właśc:lolel mor.le odebrać za wynagro 
dzeniem. Sierakowskiego 65. · 

MJESZl(ANIA różne we wszystkich 
punktach rnia~ta. Pośredniczy najko· 
rzystnlei, I naJprędze! tylko „Pośred­
nik'', Andrzeja 13, ·m. 14. 
--··-~;·· --~---

MASZYNA bębenkowa tanio sprze­
dam. Ogrodowa 28. m. 16, III p, nad 
brama frontową. 

NA TARGU w Zgierzu we wtorek 3 
1J1J:i·ca, zg:i nąl mały piesek czarny (sucz-
ka). Oi;lrprowadz1ć za dui~m wy11agru 

dzeniem do willi LJp.nowi>kiego w Okre 
~liki.I. 8 
M;\OLE skrzyniowe i pokojowe udo~ 
skonalone s.p.rzedale fabryka Jun ior" 
Łódź. S~dzlowska 16 (obok Zgierskiej 

STY.CZNV, NAWROT 32. Tel, 213·18 •--------------------1• ?-rada 3 ziole 10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 

122). 5-7 

. - • PrzyfmuJe od 8-10 rano i od 5-9w. Bacznos'ć R ... ,.k ., na w:yplate konfekcje. obuwie. bielizn:a ------· W nledz. ł świeta od 9-12 w ool. ,, ••Uu 'I manufaktu~3. firanki Cbari. Piotrkow· 
DR. Mf.I). . E ', ska 37. podwórze. 
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Na bieżniach Warszawy i Poznania 
rozpoczęły się w niedzielę mistrzostwa lekkoatletyczne Polski 
· w konkurencji kobiecej i męskiej 

Warszawa, 7 lipca. 110 mtr. płotki: Po dwuch przedbie- przed Czymańskim (Leszno 11,1 i Ja-
(:RM) W Parku im. Paderewskiego gach pierwsze miejsce zajął Wieczorek siewiczem (Warta). 

rozpoczęty się w sobotę mistrzostwa z 30 sap. (Wilno) w czasie 15,6 przed 800 mtr.: 1) Kucharski (Jagiellonia) 
le'.{koatletyczne Polski dla pafl, przy- Nowosielskim 15,8 i Twardowskirn. 1,59 przed Kuźnickim i Kostrzewskim. 
nosząc ze wzgl~du na deszcze i rozmo 400 mtr.: 1) Biniakowski w czasie 3.000 mtr.: 1) Soldan (Cracovia> 
kią bieżnię słabe wyniki. 50,6 przed Kuźlickim 51 i Lesickim. 10,12,6 przed Strzałkowskim i Jurkow-

Z zapowiedzianych zawodniczek Dysk: Siedlecki 44 przed tteljaszem skim. 
wicie nie zgłosiło się do mistrzostw 43,81 i Kozlowskim 43,02. Po pierwszym dniu zawodów pro-
p;·zyc-zcm raziła absencja lekkoatletek 100 mtr.: Po czterech przedbiegach 

1 

wadzi w punktacji klubowej Warta 74 
warszawskich. i dwuch międzybiegach pierwsze miej- pkt. przed AZS-em warszawskim 55 

Wyniki pierwszego dnia zawodów sce zajął Trojanowski w czasie 10,7 pkt. i Cracovią 42 pkt. 
p rzedstawiają się następująco: ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Skok w dal z miejsca: 1) Sikorzanka 
:s tadjon 2,36 przed Przygórską (A. Z. 
~„ Poznań) 2.35, Wasilewską (Pogoń, 
Lwów) 2,27 i Kwaśniewską (ŁKS> 2,25. 

Pchnięcie kulą: 1) Wajsówna (So­
kót. ł:.ódź) 11 ,07, przed Kwaśniewską 
10,81 i Lewinówną (Makkabi, Wilno) 
i 0„'36. 

Bieg 60 mtr.: 1) Walasiewiczówna 8 
sek. pn~ed Batlówną (AZS, Lwów) 8,4 i 
s~zno (Sokół, Czeladź) 8,5. 

Sltok wzwyż: I) Orzełówna (Sta· 
<ljo:i) 1,-10 przed Wajsówną 1,38 i Kar­
pa'.' lc t (AZS. Poznań) 1..38. 

B!e~ 200 mtr.: 1) Walasiewiczówna 
?..7,3 ~ck„ przed Orłowską (Stadjon) 
27 .6 i Mondralówną (AZS, Poznań) 28 
selrnnd. 

S7.t<'feta 4X100 mtr.: 1) Stadjon 55,1 
prz ::;d AZS-em poznańskim 55,4 i Po­
gonir\ katowicką 55,6 sek. 

W punktacji klubowej prowadzi Sta 
dlnn 62 pukt. przed AZS-em poznań­
skim 37 pkt.. Pogania katowicką 30, A. 
l. S-em lwowskim 29 i Sokołem łódz­
kim 29 pkl 

Turniei w Wimbledonie skończony 
Angielka Round bije we finale Helen Jacobs 6 : 2, 5: 7, 6: 5 

Wimbledon, 7 lipca. japończykiem Miki zdobywa Round 
W obecności angielskiej pary kró- mistrzostwo \Yimbledonu, bijąc we ~i-

lewskiej zakof1czony dzisiaj został nale parę angielską Shepherd, Austin 
trwający od dwuch tygodni, turniej 3:6, 6:4, 6:0. . . , . 
wimbledoński. Po sensacyjnym finale W grze podwó1ne1 pa? para Mathieu, 
gry podwójnej panów rozegranym w Ryan pokonała zupelme łatwo parę 
piątek, a zakoflczonym sensacyjnem francuska Andruz,. tt~nroth w dwuch 
zwycięstwem Perryego, nastąpiło w setach 6 :3~ ~:3: Sw1etme grała tu Ryan 
Wimbledonie malutkie odprężenie. Mi- która wtasc1w1e ~yg.rała ten mecz. 
mo to trybuny były zajęte niemal do 'Jl! grze podwóJDeJ panów reprezen-
ostatnicgo miejsca. tacy]Ila para ameryka~ska Lott, St?ef-

. · · · · · · . ó fen pokonała bez spec1alnego wysiłku 
Te:11~ an&:1elsk1 św1~c1ł dżlSlaJ zn w parę francuską Borotra, Brugnon w 

olbrzymi tn~mf.. Ang1el~a R~und P~- trzech setach 6:2, 6:3, 6:4. Francuzi 
konała zupctme mespodz1e:va.me we fi- trzymali się naogół wcale dobrze, nie 
r:ale faworytkę ~merykanską We.len byli jednak w stanie ani przez chwilę 
Ja~ohs, z9oby:-va1ąc dla ba'.w ang1el- zagrozić amerykanom. Para amerykań 
sk1ch drugie mistrzostwo Wimbledonu. ska panowała przez :::aty czas nad sy-

Round grając doskonale wygrała tuacją. 

• 'J 

mecz w trzech setach 6:2, 5:7, 6:5. Tenisiści amerykańscy i angielscy 
Pierwszego seta wygrywa Round pozostają jeszcze nadal w Wimbledo-

.•.• względnie łatwo. W drugim jednak ame nie i przygotowywać się będą d0- fina-
Poznań, 7 lipca rykanka stawia wszystko na jedną kar- lowych spotkań o puhar Davisa . 

(~ W sobotę rozpoczęły ~ię w Po- tę i grając niezwykle ambitnie rozstrzy Wyjechali natomiast już australij-
tn C1 ntu lekkoatletyczne , nustrzostwa ga go na swoją korzyść. W trzecim se-1 czycy udając się do Pragi na mecz 
Pol$ki dla panów przy udziale 140 za· cie dominuje znów na korcie angielka, Czech~słowacja - Australia, który ro­
:vod ników reprezentujących 9 okręgów j która wygrywa go 6:3. I zegrany tam będzie w dniach najbliż-
1 28 klubów. , Również w grze mieszanej wespół t 1 szych. 

Mimo niekorzystnych warunków - · 

Tłoczyński zachorował 
w Wimbledonie 

{RM) ,W so·botę nadeszła do Wa·rsza.• 
wy wiado-mo·ść z Wimbledonu, że Tło­
czyń&ki zachorował poważnie n.a ~ry.pę, 
wobec czego zmuszony był wycofać się 
z turnieju pocieszenia i prawdopodobnie 
je.go powrót do kraju ulegnie opóźnie· 
niit'I.. W związku z tem niewiadomo rów 
niet czy Tłoczyński wetmie udział w 
mecz.u Polska - Belgja. 

Wyścig motocyklowy o wielką 
nagrodę Szwajcar]1 

Berno, 7 }lipca. 
W dniu dziisieg.szym r:ozegrany został 

wyśctg motocyklowy o wielką na.grodę 
Szwa.jcatji dla maszyn solowych 350 
ocm. Wyściig rozegrany został na tra• 
sie długości 328,5 klm. Generalny suk• 
ces odnieśli motocykliś<:i angielscy, któ· 
rzy zaijęli wszystkie trzy pierwsze miej· 
sca. Wi·e.J.k!ł nagrodę Szwa.jcatji zdobył 
Lim.pson na Nor.tonJe, prz~bywadąc tra· 
.sę w cz.asie 2.33.02,5, jadąc z przeciętn, 
128.5 na godzinę. Drugim był Lott na 
Hus.guama, a trzecim Rusk na. Norto4 

nie. 

Palestyna i Egipt 
zaproszone na Igrzyska Olim­

pi)skle do Berlina 
Międzynarodowy Komitet Olimpijski 

na ostatniem swem posiedzeniu w Ate­
nach w maju br. przyjął na człorrków 
Egipt i Palestynę. 

W wyniku tej decyzji ·- Organiza­
cyjne Komitety Olimpijskie Niemieckie 
zaprosiły oba państwa do ud1iału w nal 
bliższych igrzyskach, w Berlinie 1936 r. 

W sierpniu odbędzie si.e w Bytomiu 
wielki międzynarodowy turniej piłkar­
ski, ,z()fganizowany :przez znaną drużynę 
niemiedką 09 Beuthen. Obok organiza­
torów walczyć będzie mistrzowska dru­
żyna Niemiec 04 Schalke, słynna dru­
żyna włoska FC Mih no i jako czwarta 
drużyna zaproszony został mistrz Pol­
ski śląski Ruch. 

atm"sferycznych i rozmokłej bieżni 

uzyskano n ao~óf do.bre wyniki. . I Nagrody Oto przebieg pierwszego dma za- · 
wo-lów: 

Slwk o tyczce: 1) Schneider Pogoń D • Ś dla czytelników „Expre su" 
kic~~t.) 3,70 przed Klugem i Moronczy Zł rozpoczynamy nową 

5 GOO mtr.: 1) f"ijalko (Cracovia) I pi-er..,• wg --hro..,eflL.. 
serję i drukujemy 
codziennego filmu 1.5.28 przed Duplickim (AZS) i Hartli- WW łllA aJ WW „ 

gem. • . Onegdaj, t. j. 6-go lipca minął termin 
K~Jla. Heljasz !5.50 prz~d T1lgnerem nadsyłania wycinanek z przedostatniej 

(Soknł - .Poznan 1.4.70 i J:Iaffmanem I serji filmu z nagrodami p. t. „Kubuś-de­
(?,la~ta), S1.e?Iecki za1ął w te1 konkuren tektyw i jego pies Medor". 
c31 mąte m1e1sce. 

Skok w dal: Hoffman (Warta) 6,97 W serji tej Czytelnicy wycinali co-

Stanisław Wilusz, Korczyna ad. Krosno woJ. 
Lwowskie za Ławą, - Maksymilian Weber, 
Kraków, ul. Długa 80, - Marla Tabakówna, 
Poznań, ul· św· Marcina 38, - Anoa Piane, Ka• 
towlce, Ligota Załęska 7, - Małgorzata Ran­
ka, Wyry, pow. Pszczyna dom kop., woJ. Śl•· 
skle, - Ch· Morgensztern, Lódt, ul. Podrzecz· 
na l~ 

orzed Ptawczykiem (AZS) 6 95 i Si- dziennie skrawki, drukowane w rogu 
korskim. ' ostatniej ilustracji. Z siedmiu skraw­

ków Czytelnicy ułożyli całość - podo 
biznę osoby, której poszukiwali Kubuś 

Pierwsza sportakJada i Medor - dezertera z Legii . Cud'ZO- komplety c. T. p. 
ziemskiej. 

młodzle!y szk6ł wytszych Po ukończeniu listy uczestników składalące się z 10 różnych egzemplarzy otrą• 
W dniu 7 lipca br. na stadjonie Dy- konkursu, jury redakcyjne przyznało mall P· p.: Zofia Żółtowska, Bydgoszcs, ut. No­

namo w Moskwie ll'ozpoczęła się pierw- nagrody następującym Czytelnikom, wowlelska 16, - Eugeniusz I<rzystanek, Lóćlt, 
~za Spartakjada młodzieży szkól wyż- którzy trafnie ułożyli wycinankę: Szosa Brzezińska 16, - Kazimiera Połudnlow-
szych, w której startować będą zawod- ska, Chrzanów, ul· Nowa 12, - Emilia Wszot-
nicy z cal ego obszaru Rosji. · 2 O I ł h kówna, Bochnia, uL Proszowska 1804, - Aniela 

Udział w zawod·ach weźmie około Z O Y C Michalikowi, Cieszyn, ul Bielaka 37, aS111sk,-
1500 a~ademików, reprezentujących 24 otrzymał P· Iinacv Nolt~azewskt. Kal!M. . ulica franclezek Musielak, Poznad. uJ. MarceUeao 
wY-źsze uczelnie. Zawody potrwają 7· dni. Winiarska i- Motte10 !J, - Tadeiw Skupledskl. KatcnvJce. Na1irody otrzymają Czytelnicy pocz 

Mecz piłkarski ttL Piłsudskiego 27, - Władysław BlltllPlkl. t. w dniach najbliższych. 

1 O ł t - h Lablln, uL ks. Skorupki !J, - Stanisław Wl&o, W dzisiejszym numerze ,,Expressu" 
polak6w Z Belg) i i Francji PO Z O Y C Nowy Sącz, uJ. Piotra Sklll'll s. .... Janina Ma· rozpoczynamy druk nowel serii codzłen 
WLens ocllbyl się mecz. Pi~ki nożnej otrzymali: p. p.: Marian Jaworek, Kraków, 111, rzec, Radom, ut. Wronia 44, - Jan Cedarskł, nego sensacyjnego filmu z na1irodaml p. 

pomiędzy reprezentacjami polsikieJ emi- PlorJatłska ss, _ Stanlaława Hudzjcka, ()dynia cukrfownla w Wieluniu, poczta Wlelud, woJ. t. ,,Kubuś·detektyw I fe10 pies Medor". 
~racji we Pirancji i polskiej emigracji w a, Dowództwo floty, _ Jerzy HenZlban. lódi; 16dztde, - Ludwik Ocylok, Król•w*• Buta, l(to chce wziąć udział w rozpoczętej 
Belgii. ut. 28 płk. Strzel. Kanlow· 12, _ Jan SzewC%yk, ul. Chrobrego s, 0/$1ą5k, - M. Piotrowice, dziś serii naszego konkursu i ubiqać 

Mecz zakończył się wynikiem remi- Lubiło, ut. Omtnna 12, - Piotr Szklarek, śwlę· lódt, ut. Brzezldska 123, - Mlkolal B111atrz· •I• O wYSOkłe narrody plenlętne i ty­
sowym 1 : l, do przerwy - l :O dla emł· tocbłowlce, kol. dr. Oratyńsklego, uL Pta.stow- czak. Katowlce, uL Różana 3, - Halina ~ryn- godnikowe, winJen z rogu czwartef Iłu· 
gracji belgijskiej, ze strzału Sikorskiegd ska 1, Odmy Sląsk· ke Radomsko ut. Krakowska 48. _ · MlkołaJ stracJł rozpoczętego dzisiaj filmu wy-
Emigracja francuska wyrównała na 20 ' ' ' ciąć pierwszy skrawek, których ogó-
mim1t przed końcem meczu z karnego. Zaryczny, Kraków, uJ, Madalht•ldeso a. - Ber- Iem będzie tylko siedem. 

Reprezentacja emi~racii polskiej we PO 5 złotych nard Wleluszewskl, K~llsz, u1. Turecka 7• - Dalsza wsk~r:ów!d, dotyczące wa. 
fran c.ii wystąpiła w tym samym skla- Henryk Pawlik, Poznan, ul. Młyńska 5• - Aloi- runków uczestnicze11i~ w konkursie. 
dzic, jak przeciwko brukselskiemu Da- otrzymali P• p,i Antoni Kaliszewski, Poznali, ul. zy Walczak, 16 p. P· pkt. łączności, Tarnów, - znajdą Czytelnicy w objaśnieniu, druko 
ringowi. nnto111iast emig-rach w i3e!gjl , Ostrówek 7 u p, Radziszewskiej, - Marla Gra- Jerzy Kubica, Będzin, . :': Okrzei 7a. wanem pod dzisle)szeml Ilustracjami, 
zestawiła skład , złożony z polaków. gra. · bowska, Wołkowysk 2, ut. Mickiewicza 17, - u przedstawiającemi przygody l(ubusla-
j8~}'1Ch w A-Udasowych klubach beJglj- 1 Włodzimierz Machcrskl, Łódt, ul· Narutowicza Poni?.ej drukuJem. y rozwiązanie z po detektywa I lego wlerne~o psa. Me· 
s:\iC'h, który okazał sie niez~ ~145. .-. Io.-iasz Zaląc, Kraków, ~akowlce 247,- 1 przedniej serji nasz"'°- ftlmg. dam. „ 
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Codzienna nowelka „Expressu." 

Dług wdzieczności 
Katarzyna Ligne wyciągnęła. się leni 

wie na ikainaa>ie. 
Nudziło się iej. Konrad iWaditer zna­

ny bankieir z którym od szeregu ntlesię­
cy utrzymyw.ał.a bliższe stos'Ultllk.i coiraz 
częściej pozostawiał ;ą samą. · ' 

Kata~zynę denerwow'\ło to koc.hę. 
~ankier wprawdzie n11e sziczędził jej 

ple:rnędzy, dqpiiero pr<Zed kił'ku dniami 
zaofiarował jej wsipaniałą limyzunę ale 
zachorwa1nfa jego świadczyło o t~ te 
już odcmiwa pewden. przesyt. ' . 

Nie ulegało wątpliwości, te w niaó· 
bHższym czrusie jruż ją porruci. 

W gruncie rzeczy Katarzyna nie oba 
wiała się tego. Przecie! maijdzie z pew 
nością iooego opiekuna. Wiedziała że 
jest piękna i potrafi sz-yibko zidoibyć

1 

no· 
wego zam0<żnego przytjadela. 

Gdy podniosła się z kmaipy, by się· 
gnąć po ja.1kiiś s0llisacytjny roman6, d01bie­
g~y do niej z podwórza dźwięki skrzy­
p1ec. 

- Znów jrukiiś ~raijek - mruknęła 
pod nosem. - Ka.2e P"Oko1ówce, by zwró 
ciła się do dozorcy. Musii on raz na zaw 
sze zakazać WJStęp'll tym ł01burom.. Nie 
znosze muzyki podwórzoweij. Działa mi 
ona na nerwy, 

W tym momencie zibHtyła się do ok· 
na. 

Spojrzała na podwórze i stainęia jak 
wryta. 

02arty o mur stał szipaik"Owalty męt· I 
czyzna w zniszczonym garniturze, trzy· 
mając w r'1cach piękne, koncertowe 
skrzypce. 

KatarzyJta pomała go naiłyohmia.st. 
Był to Arnold Groge•r, z którym łą· 

c~!o ją tyle naijrozamiitszych wspom· 
men. 

Grnger był kiedy~ je1 mężem. 
PoznaH się pmed dziesięciu laity. Ar· 

nold w tymo kresie dopiero rOZIPQCzy.nał 
swą karierę muzycZltlą, a Kaitarz-yina, cór 
ka zwykłe.go sfolarza, liczyła zaledwie 
otSiemnaście wiosen. 

. Młody muzyk z~lcochał się w ni.a? z 
p1erwsze.iro weirzenta. 

Gdy poprosił ją o ręlCę, oczywiiście 
mu nie odmówiła. Przede! J)ie mogła na 
wet marzyć o tak W$paniałeij karjerze 
fyciowei. · 

W pierwszych latach w1s11„6lnego po­
życia powodzdło im si<ę doskonale. Air­
nold występował jaiko solista na kon•cer· 
heh symfonicznych, i zairaibiał duto pie· 
niędzy. 

W tym samym czMie Ka tairzyna, cór 
k a sikromne·go stolairza, zdobywała suk-
cesy w salonaoh. · 

I pewnego dnia zawarła znaiomość z 
młodym aktorem ffilmOIWym. 

Katarzyna ni:gdy nie mi.da ta.dnych 
skruprułów. Gdy aktor Zlaproponował 
jej, by porzuciła męża - ucZ'}'niła to na 
tych.mia.st .. 

Amoki zQ!Sltał sam. Kocliał Katarzy· 
11ę do szaleństwa i po j.eij &ha.cie, począł 
się staczać cora'Z niitei. Alkohol, w któ­
rym srukał zaipomn.ienia, zgubił go do 
reszty. 

I oto w końcu ~raqna nędz.a zmursd.ła 
go do gry na poow6rzach. 

Kaitarzyna, która w ciUU ositaitn~ch 
lat dość często zmieniała koohank6w, 
slyiszała nieraz, że Amotdowi barozo tle 
się rpowo1dzi. 

Nie wyoibrattała sob!. fe'dl1u1ilt, te 
spaidł OID taJk !lllirsiko, 

Ptt"zez ipairę chwii1 ob.se~ go 
prze.z dk.no. Właściwie mogłaby ma prze 
cież IPO<m.Óc. M.Wa dość cfmio pieniędzy. 
Arnold ZJresztą zaisłiag:ilW'ał na to, by eię 
nim .za1ąć. Dziięik!i Dliem11 zdbbyła. pozyc 
ię itowuzyeką i ~y swego cz.aw nie 
pojął ~eij za tonę, z pewnośołłl fej tyde 
wy~lądafoby mpełiale ln&cud. 

A1e Kaitarsyoa ale .miała uc.mcia 
"Wii.hif ę.CZl!loścl. 

Otworz;yła na dh"'wlę oiltoo. i uśmf.., 
~afąc .tę c~ nuch na podwd· 
ra dro1:mą mooieitę. 

- To mu wyet&'l'OZ'fl .- mruknę~ 
pod Ml.9em„„ D. 
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Pat n • 
I 

Ucieszny film ,,Expressu•' 

Pat: - Upat, że można zwarjować. j Pat: - 35 stopni w cieniu. Jeszcze Pat: - Jesteś genjalny, mój kochany 
Ciekawym i1le też może być stopni? mi teraz goręcej. Żeby tak lodów tro- Woreczek jest! Ładuj tylko póki czas, 

Patachon: - A jak się dowiesz, to chę tyknąć.... żeby się nam znów coś nie przydarzyło. 
co? Czy ci się od tego zrobi chłodniej? Patachon: - Lodów, powiadasz? Patachon: - Kraczesz, jak zawsze. 
Żeby tak lodów zjeść trochę. To rozu- Proszę bardzo. Lód już jest. I to cały Będą lody, tyLko musi być mleko. 
miem. . wóz. Zrobimy sobie bodaj beczkę lodów ł 

Pat: - Masz rację, ale ja swoją dro-
gą jestem ciekaw ile jest stopni. 

Patachon: - ~piesz sie, bracie, bo Patachon: - Jak to dobrze Patuńciu,j Posterunkowy: - Nie widzieliście 
woźnica zauważył, że mu brakuje. Iże jesteś taki duży . .Raz-dwa worek bę- tutaj złodzieja, który lód z wozu świs-

Pat: - Łatwo ci się śpieszyć, jak dzie za płotem. I nąl? 
tylko swój brzuszek masz do noszenia. I Pat: - Tak jest. Potem przyjdziemy Pat: - My ze ztodziejami nie mamy 
Uginam się pgd tym zimnym worem.„ (po lód. Niech sobie ten policaj pójdzie. I nic wspólnego, proszę pana komisarza. 

~ _ Patachon: . - I będziemy mieli lody. Nic, zupełnie nic. 

KOOPERATYWĄ 

Pataohon: - Gdzie są ule tam jest J Patachon: - Jest i mleczko i jes~ I Pat: - Gwałtu co się · dzieje? Lodu 
miód, a gd'zie jest spółdzielnia tam jest młynek. Lód czeka za płotem. Będą lody niema, lodów nie będzie, a tu upał taki 
mleko. Uważaj, a ja już tu mleko ta- że palce lizać. straszny .... 
nim kosztem sprowadzę. I Pat: - Brawo kolego kochany! Bra-1 Patachon: - Lodów nie będzie, ale 

Pat: - ~piesz się, bo ledwo żyję z wo! Sto lat, sto lat, niech żyje„.. mleko jest, i mleko nam się nie roztopi. 
pragnienia. Patachon: - Duży Pat! Napijemy się mliczka, kochanie ...• 

Patachon: - Służę panu, może pan 
pozwoli trochę mleka. Swieże, pożyw­
ne i, co najważniejsza, chłodne. 

Pat: - Za twoje zdrowie, cykl 

Pat: - Tfu! tfu! Na pomoc! Umar­
łem zatruty przez przyjaciela! Tfu! 

Patachon: - Nie drzyj się, ludzie 
się zlecą, złapią nas! 

Pat: - A naftę pić lubisz? Tfuj! 

Wotnlca: - To ci to skradli mi lód. 
Sklepowy: - Panie posterunkowy 

to ten skradł mi mleko. 
Pat: ""7 Wal bracie. . . . I to na taki 

upał! Wal, pókiś cały! .•. 
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